
► 6 grudzień Mikołaj —  o czym marzymy...

^  Cantate Deo —  już po raz jedenasty...

► Andrzej Radwański —  jestem społecznikiem... 

^  I Ty możesz zostać gwiazdą TV —  relacja...

^  O to chodzi! —  dziennikarski debiut...

^  Krzyżówka —  str. 6

DROGI SPRZEDAWCO!

Ogłaszamy konkurs na najciekawsze 
wyeksponowanie naszej gazety w Twoim 
kiosku! Bądź lokalnym patriotą! Sprze­
dawaj naszą gazetę! Czeka na Ciebie 
atrakcyjna nagroda!

ot. K U L T U R A
N I E C O D Z I E N N E  A K T U ALNOŚCI KĘDZIERZYNA-KOŹLA  

Nr 3 (4)

LIST DO MIKOŁAJA
D rogi Ś w ięty  M iko ła ju  
W szystk ie dzieci Cię czekają  
P rzychodź szybko,

jak  n a jp ręd ze j 
I p rezen tów  daj na jw ięce j.

Dzieci

CZY ŚWIĘTY MOŻE STRACIĆ CIERPLIWOŚĆ?
K ażdy z n as  z d rżen iem  serca 

oczekiw ał p rzy jdzie  czy nie 
p rzy jdzie  św ięty  M ikołaj i co 
przyniesie . N ajczęściej p rzybyw ał 
nocą i k ład ł upom inek  pod po­
duszkę, albo w  sp ec ja ln ie  p rzy ­
gotow anej pończosze czy sk a rp e ­
cie. A jeżeli już  p rzychodził, to 
jakże często  m iał głos, bu ty  n a ­
szego ta tu s ia  albo  w u jk a  i nie 
pom agała gęsta  w ac ian a  broda, 
spostrzegaw cze oko dziecka o d ­
k ryw ało  m isty fikac ję . W iązało się 
z tym  pew ne rozczarow an ie  i p y ­

tan ie  — skoro tak , to  czy on rze ­
czyw iście is tn ie je . W ątp liw ości te  
n ie  p rzeszkadza ły  n am  w  k o le j­
n ym  n iec ie rp liw ym  oczekiw aniu . 
Z darzało  się, że p rzychodził w  
tow arzy s tw ie  d iab ła  i anio ła, to  
by ła  dopiero  fra jd a . U roda an io ­
ła z ap ie ra ła  dech w  p iersiach , a 
w idok  d iab ła  p rzeraża ł i n a ty c h ­
m iast u św iad am ia ł n am  w szy st­
k ie  nasze grzeszki. U roczyście 
w obec M iko ła ja  ob iecyw aliśm y 
p opraw ę i czekaliśm y  n a  w e r- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

11 x  C A NTAT E  DEO
C hciałoby się rzec dopiero, tym , 

k tórzy  ten  fe s tiw al zna ją  od la t 
i co ro k u  czeka ją  n ań  z n iec ie rp ­
liwością. N iek tó rzy  jed n ak  nie 
w iedzą o co tu ta j w  ogóle cho­
dzi. T ych zatem  Szanow nych 
C zyteln ików  in fo rm u ję , że 8, 9 i 
10 listopada b r. w  G liw icach (do­
słow nie za m iedzą) m ia ł m iejsce 
XI F estiw al P iosenk i R elig ijne j 
„C antate  D eo”.

J e s t to  w  te j  chw ili bodaj n a j ­

w iększa im preza tego typu  w 
Polsce, o na jw yższym  poziom ie 
arty stycznym . A początk i były  
bardzo skrom ne. Je s t to zresztą  
n a jzu p e łn ie j zrozum iałe  — był 
rok  1980.

T rzy  p ierw sze  fes tiw ale  n ie  są 
w  ogóle nigdzie o fic ja ln ie  z a re je ­
s trow ane . Czas jed n ak  p ły n ą ł z 
korzyścią  dla fes tiw alu , k tó ry  z 
każdym  rok iem  n a b ie ra ł rozm a- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Cena 2.000 zł Grudzień 91

B A R B Ó R  ECZK O !
Ś p iew a ją  po dziś dzień n a  Ś lą ­

sku piosenkę o n a jp o p u la rn ie j­
szym , w śród  b rac i górniczej, 
im ieniu  kobiecym . C zem u w ła ś­
nie  św ię ta  B a rb a ra  została p a ­
tro n k ą  górników , a rty le rzystów , 
flisaków , m u ra rzy , żeglarzy, tę sk ­
niących  do zam ęścia pan ien , do­
b re j śm ierci, a n a w e t w  czasie 
w o jny  Podziem ia „Św ięta  B a r­
baro, gó rn ików  p a tro n k o , zejdź 
w  n iew oli podziem ie cza rn e  i sza­
ty  sw o je j k o ro n k ą  osłoń  ta jn ą  
d ru k a rn ię ” czy tam y w  w ierszu  
K. P rzygodzkiej.

Żyła sobie p ięk n a  B arbara , 
có rka  bogatego kupca  po g ań sk ie ­
go w  B itynii w  III  lub  IV  w ieku . 
Nie chcia ła  w yjść  za m ąż, a ży­
jąc w  p an ień s tw ie  p ragn ę ła n a ­
w rócić na  ch rześc ijań stw o  o k ru t­
nego, jak  się po tem  okazało, o j­
ca. Z am kn ię ta  w  w ieży rozkaza­
ła m urarzom  w ybić trzec ie  o- 
k ienko  n a  cześć T ró jcy  Ś w ięte j. 
R ozjuszyła ty m  ojca i m usiała  
ra to w ać  się ucieczką, znalazła  
sch ron ien ie  w  o tw ie ra jące j się 
p rzed  n ią  górze (stąd op ieka  nad  
górn ikam i). O dnaleziona jed n ak  
przez  o jca, sk azan a  zosta ła  n a  o- 
k ru tn ą , poprzedzoną śledztw em  
(opieka nad  działaczam i P odz ie ­

mia), śm ierć m ęczeńską. O bcięto 
je j p iersi, a ojciec osobiście ściął 
je j głow ę. N aty ch m iast spo tkała  
go k a ra  — zginął rażony  p io ru ­
nem  (opieka n ad  a r ty le rzy s tam i 
i w szystk im i m ający m i do czyn ie­
n ia  z p rochem  i w ybucham i).

B ędąc p a tro n k ą  górników , ry ­
w alizow ała przez jak iś  czas z sa ­
m ą b łogosław ioną K ingą o opie­
kę n a d  k o pa ln ią  soli w  W ielicz­
ce. K inga w ygra ła , d latego św ięto 
górnicze obchodzi się ta m  3 lip - 
ca. Je d n a k  kopaln ie  w ęg la  k a ­
m iennego zostały w iern e  B a rb a ­
rze. I ta k  w  dniu  je j św ię ta  4 
g ru d n ia , górn icy  szli na  mszę, 
odm aw iali m odlitw y, a po tem  u- 
rządzali „skoki przez skó rę" . W 
ten  uroczysty  sposób odbyw ały  
się w yzw oliny  n a  górn ika  a n a j ­
lepszym  z górniczej b rac i w rę ­
czano szpady. Skóra  by ła  n ieo d ­
zow na w  p racy  każdego rębacza  
czy ładow acza a szpady używ ano 
dla bezpieczeństw a.

U roczystości górnicze p rzy  w tó ­
rze o rk iestr , szum ie pióropuszy 
n ie  m ogły zaćm ić jeszcze jedne j 
„specja lności” B arbary . O tóż o- 
p iekow ała się ona rów n ież  dzie­
w czętam i, k tó re  w  d n iu  je j im ie- 

(Ciąg dalszy na str. 2)

MIKOŁAJOWE MARZENIA
Czy w ierzysz w  M iko ła ja?  To 

py tan ie  zadaliśm y  losowo w y b ra ­
nym , dorosłym  m ieszkańcom  K ę ­
dzierzyna -  K oźla. I o dziw o o d ­
pow iedzi, k tó re  uzyskaliśm y  były 
w  w iększości w ypadków  tw ie r­
dzące choć M iko ła ja  g łów nie u to ­
żsam iam y z dziec iństw em  i 
w span ia łym i w spom nien iam i bez­
g ran iczne j ufności i dziecięcej 
radości. T rudno  było rów nież 
n am  — dorosłym  ok reślić  życze­
n ie  czy też  m arzen ie , k tó re  speł­
n ić  m iałby  tegoroczny  M ikołaj.

P raco w n ik  kędz ie rzyńsk ie j s ta ­
c ji benzynow ej, by ł ta k  zaję ty , że 
tru d n o  m u  było n aw e t ro zm a­
w iać, a cóż dopiero  pom arzyć. 
P ow iedzia ł w ięc „... n iech  ta k  b ę ­
dzie d a le j”, a za tem  tan k u jc ie  
k ie row cy  często i dużo, n iech  
P an  B ezim ienny n ie  w ychodzi z 
t r a n su  in ten sy w n ej p racy . D la 
D y rek to ra  jed n e j ze szkół n a j ­
w iększym  p rag n ien iem  je s t zgoda 
w śród  w szystk ich  (głównie w  
p racy). D rogie dzieci bądźcie w ięc 

(Ciąg dalszy na str. 2)

Z d ą ż y l i  p r z e d  f e r i a mi !
W listopadow ym  nu m erze  n a ­

szego p ism a in fo rm ow aliśm y  
P a ń s tw a  o k łopo tach  zw iązanych  
z o tw arc iem  now ej Szkoły P o d ­
staw ow ej n r  20 w  K oźlu p rzy  u - 
licy S to la rsk ie j. L iczyliśm y na 
zaproszenie  w  lu tym  przyszłego 
ro k u  a w  na jlep szy m  p rzy p ad k u  
przed  św ię tam i Bożego N a ro ­
dzenia . N a szczęście stało  się in a ­
czej. Fachow cy się sprężyli, u su ­
n ę li u s te rk i i  18 listopada 1991 
ro k u  rozb rzm ia ł po ra z  p ie rw ­
szy dzw onek  n a  lekcje . W SP n r  
20 rozpoczął się ro k  szkolny — 
oczyw iście um ow nie  — d la  dzie- 
dzi z k las I—III z  p rzepełn ionej

kozielsk iej 12. W szystkiego n a j ­
lepszego w  now ym  ro k u  szkol­
nym  w szystk im  dzieciom  i n a u ­
czycielom  życzy

Redakcja 

Z OSTATNIEJ CHWILI:

Ja k  po in fo rm ow ali n as  rodzice 
dzieci uczęszczających do SP n r  
20 — w a ru n k i p racy  i n auczan ia  
są znakom ite . Obok każde j k lasy  
je s t łazienka i ub ikacja , a p o n ad ­
to  osobny  pokój d la  nauczyciela  
w ychow aw cy. W szędzie czystość, 
p rzes trzeń  i zapach  świeżości. 
P o n ad to  są  czynne dw ie (!) sale 
g im nastyczne a w k ró tce  ruszy  
k u ch n ia  i s to łów ka. U roczyste o- 
tw arc ie  N ow ej Szkoły n astąp iło  
6 g ru d n ia  z okazji M ikołaja .

JUŻ WKRÓTCE ŚWIĄTECZNE WYDANIE NASZEJ GAZETY!
K onkursy , k rzyżów ki, reb u sy  z 

n ag rodam i. Ś w ię ta  w  TV P i TV 
Sat. S po tkan ie  z C zerw onym i G i­
ta ra m i i M. S zczęśniakiem . T ele­
fony  do E uropy, czyli w ykaz  no ­

w ych połączeń au tom atycznych  
z K ędzierzyna - Koźla! O raz w ie ­
le in nych  a tra k c ji .

P y ta j o gazetę lokalną  „OT, 
K U L T U R A ”.

SZANOWNI
PAŃSTWO

W itam  bardzo  serdecznie, szcze­
gólnie T ych z P ań s tw a , k tó rzy  
tow arzyszą  n am  w ie rn ie  od po­
czątku , czego dow odzą o trzy m y ­
w an e  listy  i te lefony . Z a in te reso ­
w an ie  P a ń s tw a  gazetą  n a d a je  
sens n aszej p racy , sp raw ia , że 
w ysiłk i zm ierzające  do je j ubo ­
gacenia, zarów no pod w zględem  
tre śc i ja k  i  fo rm y, n ie  idą n a  
m arne , są po trzebne. M artw i nas 
jed n ak  fak t, iż jeszcze w iele  o- 
sób w  m ieście n ie  w ie o is tn ie ­
n iu  lokalnej gazety , m im o że p i­
sano o n ie j już k ilk a k ro tn ie  w  
T ry b u n ie  O polskiej. W w ielu  k io ­
skach  ja k  dotąd , n ie  znalazło  się 
dla n ie j rów nież  w idoczne m ie js­
ce, może zm ieni to  ogłoszony w  
ty m  n u m erze  sp ec ja ln y  k o n k u rs  
w łaśn ie  dla sprzedaw ców .

D zisiejszy n u m e r (jak  p rz y s ta ­
ło w  g ru d n iu ) n ie  zapom ina oczy­
w iście an i o B arbórce, an i o M i­
k o ła ju  są  w  n im  n a w e t „M A RZE­
N IA ” n iek tó ry ch  m ieszkańców . 
O czyw iście zapow iedzi czy też  r e ­
lac je  z różnych  c iekaw ych  im ­
prez m iejsk ich  i n ie  ty lko , w  ty m  
przeżycia z F es tiw a lu  C an ta te  
Deo, k o n ty n u a c ja  rozpoczętych 
cykli a r ty k u łó w  z zak resu  m edy- 
cy jny  i K ung  F u , m ie jsk ie  spo­
strzeżen ia  i  sp ra w y  (naw et in te r ­
w encyjne), w iadom ości i w y w ia ­
dy „z p ierw szej r ę k i” . I to  co zu ­
pełn ie  now e w  ty m  num erze , to 
w p ra w k i dz ien n ik arsk ie  n asze j 
m łodzieży i k rzyżów ka. Życzę 
m iłej lek tu ry .

Barbara Charczuk
P.S . D zięku jem y za szeroki m a ­

te r ia ł uczniom  S P  n r  5. N ieste ty  
n ie  jes teśm y  w  stan ie  z przyczyn 
technicznych  p rezen to w ać  w  g a ­
zecie w szystk ich  W aszych ry s u n ­
ków .

NIEZWYKŁY BAŁ
SYLWESTROWY

M iejski Dom Kultury KOŹLE 
Cena 450.000 złotych od pary  

Tel. 235-69

KPINA C ZY RUTYNA
Z aw sze w yobraża łem  sobie, że 

JA M  SESSIO N  to sw o is te  św ięto 
m uzyków  i ich  przy jac ió ł. Św ięto  
i spo tkan ie , n a  k tó ry m  prócz  w y ­
stępu  gw iazdy w ieczoru  i w spó l­
nego m uzykow an ia , w  k a m e ra l­
nych  w a ru n k ach  p ije  się k aw ę  i 
dobrze schłodzonego d rin k a  oraz  
w ym ienia  dośw iadczen ia  i pog lą­
dy  n a  te m a ty  m uzyczne i n ie  ty l ­
ko. Z ta k im  n astaw ien iem  i 15- 
-m inu tow ym  spóźnieniem , z w in y  
M PK  p rzyby łem  do K lubu  K o le­
ja rza  w  sm u tn y  czw artk o w y  w ie ­
czór. Z d rżącym  sercem  w szed­
łem  n a  zaplecze dw orca , by  do­
s tać  się do  głów nego w ejśc ia

(Ciąg dalszy na str. 5)



Z ostań GWIAZDĄ TV
T akiego  k o n ce rtu  daw no nie 

było. 28 lis topada  n a  scenie Do­
m u K u ltu ry  w K oźlu  w ystąp iły  
obok siebie on. in. M adonna, Cher. 
S an d ra , P au la  A bdul, S ined 
O’C onnor, K ylie M inogue, T ina 
T u rn e r, M artik a , W hitney  H ous­
ton oraz zespoły D ire  S tra its , 
A C /D C , Scorpions, Skid Rou, 
N ew  K ids on th e  Block, R oxette, 
T e h n o tro n ic  i w iele innych. A 
w szystko to  za sp raw ą  im prezy  
p t. „Z ostań  G w iazdą T elew izji” 
zo rgan izow anej p rzez firm y  — 
H erbeć M arketing , Videopol, 
TomiRad i Dom K u ltu ry  w  Koźlu. 
A stel TV i LO K ędzierzyn.

P om ysł n ie  now y, ale o sta tn io  
bardzo  p o pu la rny  dzięki te lew i­
zy jnym  program om  „M ini L ista 
P rzeb o jó w ” i „Tęczow y M usic 
B ox” został też z o g rom nym  za­
in te resow an iem  p rzy ję ty , przez 
praw ie  w szystk ie  Szkoły P o d s ta ­
w owe w  K ędzierzynie-K oźlu .

W k o n k u rs ie  u dz ia ł w zięło 55 
w ykonaw ców , a n a jw iększą  po­
p u la rn o śc ią  c ieszy ł się zespół R o­
xe tte , k tó ry  n aśladow ano  aż 5- 
- k ro tn ie  o raz  M adonna (4), C her 
(2), K ylie M inogue (2) i Scorpions 
(2). Do fina łu , k tó ry  odbędzie się 
13 g ru d n ia  w  ZDK „C hem ik” w 
K ędzierzynie, ju ry  zak w alifik o ­
w ało 32, w ykonaw ców , czyli o 12 
w ięcej n iż  p lanow ano.
P ie rw sza  p ią tk a  e lim inac ji p rzed ­
staw ia  się n as tęp u jąco :

1. SP  n r  11 (zespół) — V ivaldi

„C ztery  pory  ro k u ” 236 p k t.
2.  SP n r  10 (R. A postel, K. 

B urcek, G. P iechaczek, A. K isie- 
n iow ski, K. S iurek) — Los Lebos 
„La B am ba” 219 pk t.

3. SP n r  9 kl. VIIc (M. W ąsala, 
J. F arkos, L. Tuczyn) — Toy 
Dols „B are R aceed C heek” 218 
pk t.

4. SP  n r  11 k l. V II (A. K ępa) 
— P a u la  A bdul „S tra ig h t U p” 
217,5 pk t.

5. SP n r  2 kl. IV a (J. Z iem ba, 
S. G abor, M. B ąkow ski, W. N o­
w ak, A. K rzynów ek) — M adon­
n a  „M ateria l G irl” 216 pk t.

R ed ak c ja  gazety  ubolew a, że do 
fin a łu  n ie zakw alifikow ał się u- 
czeń k lasy  III ze SP n r  1, k tó ry  
w span ia le  w cielił się w  postać 
B ryana  A dam sa (dosk on a ły a n ­
gielski) o raz zespół D ire S tra its  
ze  S P  n r  10 (kl. VI), k tó ry  w y ­
stąp ił jako  p ierw szy  i od razu  
rozru sza ł licznie zgrom adzoną 
publiczność. Szkoda, że w  ocenie 
zapom niano  o dobrym  początku  
im prezy . N ajładn ie jszą  w ok a lis t­
ką była P a u la  A bdul czyli A. 
K ępa ze SP n r  11. N a jbardz ie j 
w idow iskow ą oczyw iście g ru p a  
Skid  Row  ze SP n r  15, a n a jw e ­
selszą KSU ze SP n r  11 (oczy­
w iście zdaniem  redakcji).

W szyscy z n iec ierp liw ością  cze­
k am y  n a  finał!

„Didżej”
In fo rm u ję , że R edakc ja  p o sta ­

now iła  u fundow ać N AGRODĘ 
DZIEN N IK A RZY .

W  G A L E R I I
W ystaw a dzieł M ieczysław a F i­

lip iak a  i R yszarda  Z abielskiego 
już od 14 g ru d n ia . P rzed staw io n e  
p race  d a ją  w yobrażen ie  o sile o- 
sobow ości tw órczej a rty stó w . K to 
obejrzy  m a la rs tw o  F ilip iak a  i Za- 
b ielskiego sk łonny  będzie pow ie­
dzieć o n im , że je s t n iespo rn ie  
now oczesne i spokrew nione z n u ­
rtem  su rrea lis tycznym , a może 
w ręcz do niego należy.

O kreślen ia  tak ie  n ie  są bez­
podstaw ne, c h a ra k te r  tego m a la r­
stw a m usi budzić sko ja rzen ia  z 
całym  obszarem  w yobrażeń  n ie ­
podobnych do zw ykłej realności, 
to zaś trad y cy jn ie  już n a su w a  o- 
k reś len ie  „ su rrea lizm u ”. Jes tem  
jed n ak  p rzeciw na tak im  e ty k ie ­
tkom . Ź ródeł ich sz tuk i u p a try ­
w ać trz eb a  w d ialogu a rty s tó w  z 
rzeczyw istością  potoczną i z k o ­
sm osem , p rzy ro d ą  i sz tuką . M ógł­
by k to ś zauw ażyć n ie  bez słusz­
ności, że re je s tr  ten  obejm u je  
w łaściw ie w szystko , lub  p raw ie  
w szystko, co byw a obszarem  
ludzkich  rozw ażań  i za in te re so ­

w ań, a także in sp irac ją  d la  tw ór- 
cy.

Ich obrazy pełne  w arto śc i m a 
la rsk ich , w alorów  e s tetycznych  i  
o silnym  oddzia ływ an iu  em ocjo-  
n a ln y m  p ro p o n u ją  n am  nie  ty lko 
doznania ale i w iedzę. C zynnik 
w zruszen ia  w tych dziełach nie 
m a nic  w spólnego z osobistym  
w yznan iem  czy jednostkow ym  
przeżyciem . Je s t to em ocja  w y ­
n ik a jąca  z odczucia p rzede  w szy­
stk im  ezoteryczności znaków , w 
k tó rych  m oże się w idz dom yśleć 
zaszyfrow anych  in fo rm a c ji, poe­
zji, czy zaklęć m agicznych. Ś ciś­
lej m ów iąc: poprzez doznan ia  ja ­
k ich  dostarcza, p ro ponu je  n a m  o- 
no coś innego. R ozluźn iając dla 
nas pow szechne rygory , po rządek  
obyczaju, o d d a la jąc  p rak ty k ę , 
m ala rs tw o  to p roponu je  z an u rze ­
nie się w  jak im ś sposobie is tn ie ­
n ia, p roponu je  n ie  ty lko  dozna- 
n ia ale  u tożsam ien ie . Nie chodzi 
o to ty lko, aby p a trzeć  n a  te o- 
brazy, ale jak b y  o to, żeby się 
d okąd  przez n ie  p rzedostać.

ALBA

Czy święty może...
(Cąig dalszy ze str. 1)

dykt, jeżeli w ybaczał n am  to b ę­
dzie p rezen t jeżeli n ie  to upom ­
nien ie  — rózga.

T eraz  w dobie rozw oju  n au k i 
i techn ik i jeszcze ty lko  n a jm ło d ­
sze dzieci w ierzą  w  M ikołaja , a 
szkoda, póki się w ierzyło , póty 
trw a ło  dzieciństw o.

S kąd  w z ią ł się zw yczaj o b d a­
row yw an ia  dzieci w  ten  g ru d n io ­
w y dzień. K im  był p ierw ow zór 
naszego  w spółczesnego, często za­
m aw ianego  w  w ielk ich  sklepach, 
M ikołaja. Otóż żył sobie, ja k  m ó­
w i legenda, M ikołaj b iskup  z M i­
ry  w  A zji M niejszej w  IV w .  u - 
znany  za cudo tw órcę  n aw e t po 
śm ierci był „eskp loa tow any” . J e ­
go p rochy  w  X I w. k u p cy  w łos­
cy w y k ra d li i p rzen ieśli do B ari, 
by m iastu  dodać sp lendo ru . Cze­
m u M ikołaj zastał p a tro n em  ta k  
w ielu  ludzi, sp raw  i sy tu ac ji n ie  
w iadom o, n ie  w iadom o też k iedy  
jeszcze zn a jd u je  czas n a  p iecze­
nie c ias tek . T ak  w łaśn ie , k iedy  
zachodzące słońce zabarw ia  n iebo 
czerw ien ią , m ów im y  „św ięty  M i­
ko ła j c ia s tk a  p iecze” . S tąd  opie­
k u je  się p iekarzam i, lite ra tam i, 
z łodziejam i, w ięźniam i, pod różny ­
mi, żeglarzam i, p an n am i bez po­
sagu, dziećm i a szczególnie ch ło p ­
cam i, strzeże  przed  w ilk am i i  og­
n iem , w y trąca  k a tu  z rą k  miecz, 
ra tu je  okrę ty , a w  końcu w ręcza  
ubogim  pannom  złoto n a  posag. 
Zaw sze je s t siw ym , m iłym  i do ­
b rodusznym  s ta ru szk iem  rozsie­
w ającym  w koło  dobroć. Aż nie  
chce się w ierzyć, że to  ten  sam, 
k tó ry  będąc w ed ług  legendy  na 
soborze n ice jsk im  zdzielił w 
szczękę A riusza. W idać naw e t 
św ięty  może s tra c ić  cierpliw ość .

BaKa

BARBÓRECZKO
(Cąig dalszy ze str. 1)

n in  w sad zały do w azonów  gałę­
zie bzu lub  w iśn i i czekały  aż 
zakw itną . Jeżeli oczekiw ania  się 
spełniły , gałązk i ro zk w itły  w 
W igilię, był to  znak, że w  n a d ­
chodzącym  k a rn aw a le  odbędzie 
się w esele. W różono rów n ież  po­
godę m ów iąc „św ięta  B a rb a ra  po 
lodzie, Boże N arodzenie po w o­
dzie”. A że św ięta  B a rb a ra  z m ar­
ła śm ierc ią  m ęczeńską została 
p a tro n k ą  dobrej śm ierci.

M ało k to  jeszcze p am ięta , że 4 
g ru d n ia  rów n ie  uroczyście obcho­
dzili także  w szyscy, K tórych ży­
cie zw iązane było z w odą — że­
g larze, rybacy  i flisacy. Często 
rzeźba B arb a ry  ozdabia ła  dziób 
s ta tk u  a ry b acy  po uroczyste j 
mszy, aby uczcić p a tro n k ę , roz­
daw ali część sw ojego połow u że­
brakom .

BaKa
PS. W szystkim  w spółczesnym  

B asiom  i B arbarom  — serdeczne 
życzenia im ieninow e sk ład a
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I O O x  n a j . . .
*  n a jtru d n ie jsz y  w ybór — P re ­

m iera R ządu 
*  n a jw iększa  n iem oc — U ni w 

P arlam encie  
*  na jlep szy  uk ład  — podział fo­

te li w  S ejm ie 
*  n a jc iep le jszy  m om ent — sp o t­

kan ie  z M ikołajem  
*  na jd roższy  m iesiąc — grudzień  
*  najw iększe  za in te resow an ie  — 

tańcem  disco i ra p  w Domu 
K u ltu ry  w  Koźlu 

*  na jw iększa  szansa — zostać 
gw iazdą te lew izji 

*  na jm ilsza  chw ila  — nocne 
ig raszk i

*  n a jc iekaw sze  hobby — k w ia ty  
pan i Iren y  w  U rzędzie M iasta

„... Nie w ytłum aczy  si ę bow iem  
konieczności p isan ia . M ogą zn ie­
chęcać k ry ty cy  lite raccy  sw oją 
uczoną re to ry k ą , w y ty k an iem  
w arsz ta tow ych  n iedoskonałośc i.
O ni u k ład a ją  w iersze. I chw ała  
im  za to. I są to  k o n k re tn i lu ­
dzie, k tó ry m  po p ro s tu  chce się 
robić coś n iebana lnego  a to w 
dzisiejszych czasach  m a w arto ść  
n iew y m iern ą ...’ — T ak  n ap isa ł 
we w stęp ie  tom iku  poetyckiego 
„OD SŁOW A DO P IE Ś N I” K ry ­
stian  S zaflarczyk .

KLUB LUD ZI PIÓRA
R STK  — R obotnicze S to w arzy ­

szenie T w órców  K u ltu ry  W oje­
w ództw a O polskiego skup ia  ludzi 
różne j p ro fesji i w różnym  w ie- 
k u , p racow ników  i rencistów , ale 
p rzede  w szystk im  ludzi k o ch a ją ­
cych poezję. S p o ty k a ją  się raz  
w  m iesiącu w Nysie. P rz y je żdżają 
z różnycn m iast, P ru d n ik a , G ro d ­
kow a, K ędzie rzy n a-K o źla, S trze ­
lec Op„ aby  przeczytać, posłu- 
c h ać, podyskutow ać.

C zęsto m ają  za sobą p rz e p ra ­
cow ane d ług ie  godziny, są zm ę­
czeni, a le ten jeden  dzień w  m ie­
siącu je s t w olny od trosk , od co­
dzienne j b ieganiny . T en jeden  
dzień je s t ich św iętem . P iszą, bo 
odczuw ają  ta k ą  po trzebę. W spól­
ne  p rzebyw an ie  da je  im  coś w ię ­
cej jak  ty lko  c hw ilę  w y tchn ien ia . 
C zęsto m ają  uno rm ow ane  życie 
rodzinne, jes t jed n ak  cos s iln ie j­
szego, coś co każe im zapisać 
sw oje odczucia, re flek sje , radość, 
czasem  żal.
R obotnicze S tow arzyszen ie  T w ó r­
ców K u ltu ry  o p ie ra  się n a  dzia­
łalności społecznej sw oich człon­
ków.

T erenem  działan ia  je s t w o je ­
w ództw o opolskie. S tow arzysze­
n ie m a p raw o  zak ładan ia  kół 
środow iskow ych, dz ia ła jących  na  
podstaw ie  s ta tu tu . P osiada  osobo­
wość p raw n ą . C elem  S tow arzy ­
szenia je s t tw orzen ie  w a ru n k ó w  
dla rozw oju  tw órców  k u ltu ry .

Pon iew aż m am y w K ędzierzy ­
n ie-K oźlu  w a ru n k i do rozw in ię­
cia ta k iej działalności d latego  za­
p raszam  w szystk ich , k tó rzy  p i­
szą i k tó rzy  lub ią  poezję do u- 
tw orzen ia  „K lubu  Ludzi P ió ra ” 
tu ta j  u n a s  w Dom u K u ltu ry  w 
K ędzierzynie  - Koźlu. P ierw sze 
„robocze” spo tkan ie  odbyło się 5 
g ru d n ia  o godz. 17. Z achęcam  
bardzo gorąco do w spó łp racy . 
K ażdy może zostać członkiem  — 
zw yczajnym  w sp ie ra jący m  lub  
honorow ym .

Maria Zimna

" S U P E R  S T R E F A “
Je s t tak ie  m iejsce w  N aszym  

m ieście, k tó re  zakw alifikow ane 
zostało do tzw. p ierw szej strefy . 
N ajlepsze sklepy, lokale, n a jd ro ż ­
sze m ieszkan ia  i duże czynsze. 
N ajładn ie jsze  dom y, najczystsze 
ulice — czyli w izy tów ka m iasta .

To R ynek  K ozielski zyskał (?) 
tak ie  m iano i pow oli, pow oli 
zm ierza do „super s tre fy ”. Je s t 
k ilk a  dobrze zaopatrzonych  sk le­
pów, now y eksk lu zy w n y  lokal, 
czyste i często p a t r olow ane przez 
S tra ż  M iejską ulice i... to chyba 
w szystko , bo do „super s tre fy ” 
n ie  m ożna zaliczyć u schn ię te j 
w ierzby , zniszczonego zegara sło­
necznego, sprzedaw cy  p irack ich  
k a set m agnetofonow ych  pod a r ­
k adam i. T uż w  bezpośredn ie j b li­
skości „s. s tre fy ” je s t zw yczajna 
h ań b a  m iejska  czyli p o p u la rn e  
„Słoneczko”. P odniszczony dach 
— prow izorka  szk lana buda z 
kw aśnym  piw em  i k lienci z za­
dziornym  w yrazem  tw arzy . To 
rep rezen tac ja  m iejsk ie j m an e la r-

ni, k tó ra  n ie w idzi n ic  ciekaw ego 
prócz „słom kow ego” p iw k a  i le­
w ej w ódy z pobliskiego m onopo­
lu. Pech „S łoneczka” je s t n ie u ­
s ta jący , bow iem  tuż  obok jes t 
ru ch liw a  ulica, gdzie codziennie 
m aszeru ją  ta b u n y  m łodzieży szko­
lnej, k tó ra  szybko przecież się 
uczy. Owe „Słoneczko” od d łuż­
szego czasu przeszkadza  rów nież 
okolicznym  m ieszkańcom . Z b io ro ­
w y p ro te s t sk ie row any  do Z a rzą ­
du M iasta w  spraw ie  z likw ido­
w an ia  p rzy b y tk u  n ie  odniósł 100- 
-p rocen tow ego  sku tk u . E fek tem  
in te rw en c ji był nak az  U rzędu by 
n a jem ca  lokalu  p rzes trzega ł zasa­
dy n ie  spożyw ania p rzez k lien ­
tów  alkoholu  pow yżej 4,5 proc. 
o raz zachow ania ciszy i spokoju  
podczas godzin o tw arc ia .

K ró tko  m ów iąc lepszy w róbel 
w  garśc i niż gołąb n a  dachu. 
S tróże po rząd ku m ają  przecież 
s ta ły  zbiorczy p u n k t czyli tzw . 
„super s t re fę ”.

(super szpieg)

Mikołajowe marzenia
(Cąig dalszy ze str. 1)

grzeczne i n ie  rozd rażn ia jc ie  g ro ­
n a  i ta k  m a w iele problem ów .

Dla P an i C ecyli REN D AK  — 
p ie lęg n ia rk i p rzeb y w ające j na 
u rlop ie  w ychow aw czym  n a jw ię k ­
szym  życzeniem  je s t zdrow ie 
je j dzieci (to się nazyw a p ra w ­
dziw a M am a).

Nie zd radził n a to m ias t sw ojego 
życzenia jeden  z k ierow n ików  
U rzędu M iasta, o k reś la jąc  je ja ­
ko bardzo  in ty m n e. N iech zatem  
pozostanie ono słodką ta jem n icą .

N atom iast, gdy się m a za sobą 
pobyt n a  K ubie, w  W ietnam ie, 
Egipcie i Ind iach , pozostaje  już 
m arzyć  o Z iem i Ś w ię te j — lekarz  
(podziw iam y tak ie  hobby).

P a n i E lżbieta K ow alska n a to ­
m iast p rag n ie  n a jb a rd z ie j, by w 
je j m ieszkaniu  znalaz ł się a u to ­
m at p rosto  z n ieb a  (czy byłby w 
s tan ie  zrobić w szystko?)

A P an  z sza tn i w  S ta ro m ie j­
skiej pow iedział n am  n a  ucho „... 
żeby m oja żona d łużej p osie- 
dz ia ła  w N iem czech...” (czyżby 
słała tak  św ie tne  pak iety?). Dla 
P an i p racu jące j w  przedszko lu  
n a jw ażn ie jszą  sp raw ą je s t spokój, 
życie bez ne rw ó w  w  n aszym  k ra ­
ju  (wszyscy zadajem y sobie py­
tan ie , czy i k iedy  spełn i się to 
p ragnien ie).

N ajm łodszy  z uczestn ików  n a ­

szej zabaw y — Józef P elcza rsk i 
m arzy ty lk o  o cza rn e j „beem w i- 
cy” (ach! ta  dzisiejsza młodzież! 
A le ja k  m a się T akich  rodz i­
ców!).

N atom iast życzeniem  P a n i z 
p rzypadkow ego  n u m eru , k tó ra  o- 
bok m iała  ruch liw ego  m alca, było 
móc kupić dzieciom  prezenty , by 
w ystarczy ło  n a  n ie  p ieniędzy, a 
przez to przeobrazić  się w  d ob re­
go M ikołaja. A poza tym , by M i­
kołaj tr a f i ł  do w szystk ich  dzieci, 
żeby m ógł być choć z d robnym i 
p rezen tam i w  każdym  dom u.

Nie odm ów ił n am  rów nież  roz­
m ow y n a  tem a t M ikołaja  ko z ie l­
ski K siądz. Od razu  jed n ak  u s ta ­
w ił n a s  w e w łaśc iw ym  k o n te k ś­
cie. A zatem  „... n ie  uzna ję  żad ­
nego D ziadka M roza, ca ły  ku lt 
Ś w ię tego M ikołaja  w yw odzi się z 
płaszczyzn czysto  ch rze śc ijań ­
skich . To postać, k tó ra  skup ia  w 
sobie dobroć, pokój, radość, w za ­
jem ne zrozum ienie, życzliwość. 
M y ch rześc ijan ie  za trzym ujem y  
się w  ty m  okresie  p rzy  te j p o s ta ­
ci, by u jrzeć  ją jako  w zór do n a ­
śladow ania, w zorzec do św iadcze­
n ia  d ob ra  innym . O by każdy z 
n a s  s ta ra ł się być Ś w iętym  M i­
ko ła jem  n ie  ty lk o  6 g rudn ia ...’

A zatem  życząc P a ń s tw u  sp e ł­
n ien ia  m arzeń  serdecznie d z ięk u ­
jem y za udział w  m iko ła jow ej
zabaw ie.

R ED A K C JA

11x  CANTATE DEO
(Cąig dalszy ze str. 1)

chu ta k  pod w zględem  ilości w y­
konaw ców  i jakości a r ty ­
stycznej. jak  i pod w zględem  o- 
p raw y  festiw alow ej.

W reszcie o s ta tn ie  trzy  la ta  to 
już  pełny  rozkw it. To podczas X 
C an ta te  Deo S tan is ław  S ojka (po- 
gó lnopolsk im , a G liw ice stolicą 
po lsk iej p iosenki re lig ijn e j. Także 
w  roku  ubieg łym  w y stąp ił na  
C an ta te  Deo S tan is ław  S ojka po­
za k o n k u rsem  rzecz jasna), a 
podczas tegorocznego festiw alu  
gościliśm y w  G liw icach Józefa  
S k rzeka  o raz  M ieczysław a Szczę­
śn iaka . Zespoły k onku rsow e to 
najczęśc ie j zespoły w okalne lub  
u p raw ia jące  jazz-gospel, pop, tu ­
dzież p iosenkę poetycką  i jeszcze 
k ilk a  gatunków .

T em aty k a  u tw orów  zaw sze ta 
sam a — Bóg, na jczęśc ie j w re la ­
cji z człow iekiem , odw ieczne 
ludzkie poszukiw ania.

W ykonaw cy p rzy b y w ają  do 
G liw ic z całego k ra ju . D w a la ta  
tem u  lau rea tem  p ierw szej n ag ro ­
dy był zespół Vox C lam tan tis  z 
P łocka, w  1990 roku  fo rm acja  
W yższego S em in ariu m  D uchow ­
nego w  O lsztynie T ota C orda. 
W arto  dodać, że także  w  ub ieg­
łym  ro k u  n ag ro d ę  publiczności o- 
trzym ała , znana czy te ln ikom , N a­
sza R odzina Poszerzona za sw o­
is ty  show  ew angelizacy jny  „M o­
ja  E u ro p a”.

Rok 1991 p rzyniósł jak b y  fe s ti­
w alow e przesilen ie , choć z d ru ­
giej stro n y  z fe s tiw alu  zrobiło się 
festiw alisko . C ały  czas p raco w a­
ły cz te ry  k am ery  k a tow ick ie j te ­
lew izji, k o ncerty  re je s tro w a ł ró ­
w nież ka tow ick i o środek  P o lsk ie ­
go R adia . Po  zakończeniu  p ie rw ­
szego konku rsow ego  dnia w y stą ­
pił zasadniczo nie zapow iadany  
Józef Skrzek . Dużo radości i d u ­
żo dob re j m uzyki. P rzez  dw a 
konkursow e dn i — w  p ią tek  i so­
botę — w ystępow ali w ykonaw cy  
z całego k ra ju , a także goście z 
C zechos łow ac ji. W k o nku rs ie

s ta rto w a ła  ponow nie N asza R o­
dzina Poszerzona. Ja k  się później 
okazało bezskutecznie.

R u ty n a  czy zm ęczenie?
O dnaleziona w  p rze rw ie  fes ti- 

w a lu B ron isław a K ozubek — je ­
dn a  ósm a N RP — odpow iada, 
że p rzede  w szystk im  to  drugie. 
D uży był n a tło k  p racy  zw iązany 
z o s ta tn im  m usicalem  „A je d n a k ”. 
N RP w o sta tn ie j chw ili n iem alże 
poproszono, aby  pełn iła  funkcję  
gospodarza — zespołu fe s tiw a lo ­
w ego. Nie należy  zapom inać, że 
członkow ie zespołu to na  co dzień 
studenci, tudzież ludzie pracy . 
S praw ied liw ie  jed n ak  na leży  
stw ierdzić , że stać  ich  n a  w ięcej. 
Zespół jak b y  zapom niał o p rze­
słan iu  fe s tiw alu  tw orząc  sw oim  
im age dość n ie fra so b liw y  show.

N iedzielny ko n ce rt galow y p rzy ­
niósł w ięcej n iespodzianek . N ie­
spodzianką g łów ną był w erd y k t 
ju ry . k tó re  n ie  przyznało  żadne­
m u zespołow i p ierw szej nagrody , 
da jąc  do zrozum ienia, że festiw al 
C an ta te  D eo m iew ał już  lepszą 
form ę. D rugą nag ro d ę  o trzym ał 
zespół T rio  z Rzeszow a, trzec ią  
G ran u m  z Żor. N iespodziew anie 
nagrodzona została rów nież — 
nazw ijm y  to nag rodą  pocieszenia 
— schola z C zechos łow acji r e ­
p rezen tu jąca  poziom  dobrej a k a ­
dem ii szkolnej. Publiczność za 
najlep szy  zespół uznała  gliw icki 
F ra te rn ita s . W szystkich n a g ro ­
dzonych m ożna by w ym ieniać 
długo, gdyż n ag ró d  w ty m  roku  
obrodziło  — za na jlep szy  w okal, 
n a jlep szą  g ita rę , n a jlep szy  tek s t 
itp .

Ju ry , w  k tó rym  zasiadały  po­
stacie  znane w  św ia tk u  m uzycz­
nym  i kościelnym , m . in. ks. 
P io tr  T arliń sk i, ks. B ogusław  K i- 
c inger, N o rbert B lacha, zaznaczy­
ło w szystk im  w ykonaw com , że 
sp raw ą  bardzo w ażn ą  jes t tek s t 
u tw oru , m usi on być d la  odb io r­
cy czy te lny , a co raz  częściej po­
jaw ia jący  się język  an g ie lsk i w a r ­
to  zastąp ić  językiem  polskim .

Z araz  po ogłoszeniu w e rd y k tu  
ju ry  w ielka radość. Oto n a  scenę 
w ychodzi zespół Vox C lam an tis  
z P łocka, la u re a t ’89. W sw ym  
rec ita lu  dają  n iesam ow ity  popis 
m ożliw ości w okalnych , w p ro w a­
dzając św ieży n a s tró j, p o d ry w a­
jąc publiczność z m iejsc. W krótce 
po n ich  gw iazda k o n ce rtu  galo ­
wego, M ieczysław  Szczęśniak. 
P io sen k arz  ten  n ie lub i p raw d o ­
podobnie św ia te ł scenicznych, 
gdyż w ystąp ił w oku la rach  sło­
necznych sku teczn ie  odg rad za jąc  
się od publiczności. Ale śp iew ał 
bez zarzu tu , zw łaszcza Sojkę 
„Czas n as  uczy pogody”.

Później już  cały  czas w y stęp o ­
w ali lau reaci, rów nież  ci z la t u- 
b iegłych w  k ró tk ich  rec ita lach , 
X I F estiw a l dopełnił się.

F estiw al, konku rs , św ia tła , n a ­
grody, gw iazdy... ale je s t jeszcze 
d ruga  s trona  m edalu . Je s t, od la t 
n iep o w ta rza ln a , ch a rak te ry s ty cz ­
n a  a tm osfera . K ażdy festiw alow y 
dzień rozpoczyna się m szą św ię­
tą  i n ik t tego  n ie  p rzy p isu je  k le - 
ryka lizac ji, bo tak  było zaw sze. 
Z nam ienne je s t to, że w  fe s tiw a ­
lu uczestn iczy n iem al w yłącznie 
młodzież, k tó ra  i tu ta j  u d o w ad ­
n ia  te m p e ra tu rę  serc i w ra ż li­
w ość. N a fes tiw al jed n ak  może 
p rzy jść  każdy . O dbyw a się on w 
zw yczajnym  gliw ick im  kościele 
p.w . C h ry stu sa  K ró la  i n ik t przy 
w ejśc iu  n ie  sp raw d za  b ile tów  
w stępu , bo ich n ie  m a.

G dy w szyscy ko le jny  ra z  w s ta ­
ją z m iejsc, by jednym  głosem  
zaśp iew ać hym n „Z aśp iew ajcie  
P an u  p ieśń  now ą, dobrze g ra jc ie , 
a głośno!” ze splecionym i w  gó­
rze d łońm i, gdy n a  końcu k ażd e­
go festiw alow ego  dn ia  śp iew a się 
w spólnie „M odlitw ę o pokó j” , coś 
chw y ta  za gardło . K to był choć 
raz  n a  C an ta te  Deo, w ie, że nie 
zm arnow ał tam  czasu, że to po 
p ro s tu  n ie  jes t zw ykły  festiw al, 
ta k i jak  w am fitea trze  opolskim  
na  p rzykład .

P ozd raw iam  C zy te ln ików  w  o- 
czek iw aniu  n a  X II F es tiw a l C an ­
ta te  Deo.

Piotr Ślęczkow ski
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B Y ŁE M  
I JE S TE M

Andrzej Radwański — członek  
Zarządu M iasta zapytany o opi­
nię na tem at pracy w  Zarządzie 
Miasta odpowiedział:...

A.R. — W Z arządzie  je s tem  od 
grudn ia  1990 ro k u  -w w yn iku  
w yborów  uzupełn ia jących . W 
p racach  Z arząd u  s ta ra m  się w y ­
ważyć, i z ra c ji pe łn ien ie  rów no­
cześnie fu n k c ji p rzew odniczącego  
kom isji finansow o - go sp o d ar­
czej, ta k ie  rozdysponow an ie  
środków  m iasta , aby  „zadow olić” 
tych w szystk ich , k tó ry m  p o trze­
bne są p ien iądze z budżetu .

RED. — O p iera jąc  s ię  n a  do­
tychczasow ych pań sk ich  do św iad ­
czeniach w  jednoosobow ym  k ie ­
row an iu  m iastem  jako  P re z y ­
dent i obecnym  jako  członek 
Z arządu , ja k  P a n  ocenia różnicę, 
czy lep iej k ie ro w ało  się jed n o ­
osobowo, czy też  lepkiej jeś li to 
rob i zespół ludzi?

A.R. — W tedy, gdy zo s ta ­
łem P rezy d en tem  M iasta , byłem  
tak  zw anym  o rg an em  do sp raw  
ogólnych, a  sp raw y  szczególne 
były za ła tw ian e  p rzez  K ie ro w ­
ników  W ydziałów , k tó rzy  byli 
o rganam i I s topn ia  w  zakresie  
sw oich kom petenc ji. I też  n ie  
m ożna pow iedzieć, że było to k ie ­
row anie, bo decyzje zapadały  
gdzie indziej. N iew iele było sp raw  
tak ich , gdzie decyzja  była je d ­
noosobow a.

RED. — Dziś w szystk ie  decyz­
je zasadnicze są w  kom p e ten c ji 
Z arządu M iasta . Czy uw aża pan, 
że ta k  jes t lep ie j, iż  g ru p a  ludzi 
zb iera jąca  siię co jak iś  czas, po­
dejm uje  te  decyzje  osta teczne , 
czy też  jeś li pode jm ow ałby  je 
K ierow nik  W ydziału  za jm u jący  
się sp raw ą od początku  do k o ń ­
ca?

A.R. — Zaw sze uw ażałem , że 
podejm ow anie decyzji pow inno 
być po łączone z odpow iedzia lnoś­
cią, n a to m ia s t tru d n o  n a w e t m ó­
w ić o odpow iedzia lności Z arządu  
n a  decyzje. J e s t to  grono k ilk u ­
osobowe. I tu ta j  n ie ra z  decyzje 
zapad a ją  w iększością  jednego 
głosu, n a to m ia s t odpow iedzia l­
ność je s t po s tro n ie  całego Z a­
rządu . Z arząd  odpow iada przed 
R adą, k tó ra  n ie  zaw sze n aw et 
Z arządow i pozw ala pod jąć  decy­
zję w  tym  k ilkuosobow ym  sk ła ­
dzie.

Nie w yobrażam  sobie jak b y  to 
było gdyby to  m iał jednoosobo­
wo podejm ow ać P rezy d en t, w te ­
dy p raw dopodobn ie  R ada by mu

żadnych  k o m p eten c ji n ie  udzie­
liła  i  w ów czas w szystk ie  sp raw y , 
n a w e t n a jb a rd z ie j szczegółowe 
podejm ow ane byłyby n a  sesjach  
R ady  Mie jsk ie j.

RED. — Czy zatem  dzis ia j ł a t -  
w ie j rządzi się m iastem , czy k ie ­
dyś?

A.R. — M iastem  zaw sze rz ą ­
dziło  się tru d n o . I n ie  je s t to 
kw estia  czy odp o w iad a  za to 1, 
2 czy 5 osób. To je s t ty lk o  s p r a ­
w a  czy m iasto  stać  n a  zaspoko­
jen ie  po trzeb  m ieszkańców , k tó ­
rzy  tu ta j  żyją, czy też  n ie . S y tu ­
ac ja  finansow a je s t podobna, bo 
zaw sze p ien iędzy  b rakow ało  i 
po trzeby  były  w iększe. M oim 
zdan iem  pow inny  być w yraźn ie  
rozdzielone kom petenc je , w  ja ­
k ich  sp raw ach  R ada, Z arząd  i 
poszczególni w ykonaw cy  pow inni 
podejm ow ać decyzje. O sobiście 
też tw ierdzę , że w iększe u p ra w ­
n ien ia  pow in ien  m ieć P rezyden t, 
duże u p raw n ien ia  w ram ach  sesji 
pow inn i m ieć K ierow nicy  W y­
działów , n a to m ia s t ro la  R ady 
i  Z arządu  p o w inna  być k o n tro l­
n a  i s tanow iąca  o zasadniczych  
k ie ru n k a c h  rozw o ju  m iasta  i  w y ­
d a tk o w an iu  środków  z budżetu . 
R ada M iejska  p o d e jm u je  decyz­
je  s tra teg iczne  i d ługofalow e, Z a­
rząd  półroczne i roczne, K ierow ­
nicy  W ydziałów  U rzęd u  M iasta  
w ram ach  posiadanych  środków  
rea lizu ją  sw oje zadan ia  k ie ru n ­
kow e jak  n a jle p ie j. P rzed  P re ­
zydentem , n a s tęp n ie  p rzed  Z arzą­
dem, a w  k o nsekw encji i przed 
R adą o d p ow iada ją . L iczyć się tu  
p o w inna  sku teczność działan ia , a 
n ie  ty lk o  to , że m uszą być bez­
w o lnym i w ykonaw cam i uchw ał.

RED. — O gólnie m ożna pow ie­
dzieć, że je s t P an  człow iekiem  
zapracow anym . Czy p raca  w Z a­
rządzie  n ie  m ęczy P ana?

A.R. — M ęczy m nie, a le  b a r ­
dziej m ęczy m nie co innego. Nie 
sam  pobyt w  Z arządzie, lecz 
szczegółowość n iek tó ry ch  sp raw  
w noszonych p rzez Z arząd . P o ­
w in n y  być one p rzyp isane  kon ­
k re tn y m  osobom , k tó re  te  sp ra ­
w y rozw iązu ją , n a to m ias t Z a­
rz ą d  ty lk o  in fo rm u ją  o tym  co 
zostało zrobione i co się zam ie­
rza  szczególnie jeśli są  one ry zy ­
kow ne od stro n y  późniejszych 
sk u tków  lub  nak ład ó w .

RED. — Co P a n a  skłoniło, by 
k an d y d o w ać  do R ady  M iejsk iej 
i zdecydow ać się n a  p racę  w  Z a­
rządzie

A.R. — M ając pew ne dośw iad ­
czenie z  fu n k c jo n o w an ia  m iasta  
i p raw ie  p ięc io le tn ią  p racę  tu ta j  
n a  stanow isku  P rezy d en ta  u w a­
żałem , że tym  sw oim  dośw iad­
czeniem  jes tem  zobow iązany 
dzielić się z now ą w ładzą i  now ą 
R adą M iejską. U w ażam , że o d k ry ­
w an ie  w szystk iego  n a  now o to 
n iep o trzeb n a  s t r a ta  czasu i p ie ­
niędzy . U aw żam , że n ie  je s t s łu ­
sznym  pow iedzenie, że m ożna się 
uczyć n a  b łędach, uczyć się trz e ­
ba w  szkole, n a  U n iw ersy te tach , 
a w  p racy  w ykorzystyw ać  do­
św iadczen ia  innych i to m nie 
skłoniło  by s ta rto w ać  w  w ybo­

rach  i sw oje dośw iadczenie  i u- 
m ie jętności p rzekazyw ać tym , 
k tó ry m  może w ydaw ało  się w  
pew nym  m om encie, że m iastem  
zarządzać  je s t bardzo  łatw o.

RED. — Czy w  przyszłości gdy 
skończy się ta  k ad en c ja  w idzi 
P a n  jeszcze tu  sw oje m iejsce w  
U rzędzie, Z arządzie  czy R adzie?

A.R. — J a  je s tem  spo łeczn i­
kiem . Zaw sze uw ażałem , że o - 
prócz tego co m am  zrobić dla 
sieb ie  i sw oich najb liższych , to 
rów nież pow in ienem  p rzekazy ­
w ać sw o ją  w iedzę i dośw iadcze­
n ie  innym  i dla d o b ra  innych. 
T ak  pracow ałem , ta k  p racu ję  i 
m am  zam ia r d a le j ta k  pracow ać.

RED. — Życzę pow odzenia i 
dzięku ję  za rozm ow ę.

Rozm.: B. Charczuk

KOMU MIESZKANIE!
Sam  sobie w y rem o n tu je sz  to 

zam ieszkasz! 20-tu chętnych  na  
jedno  m ieszkanie! Ci co chcą ta ­
k ie  m ieszkalnie to  już  w szystko 
w iedzą! N astępna lis ta  m ieszkań  
do rem o n tu  już w  styczn iu  92!

U chw ała N r X I/69/91 R ady 
M iejsk ie  j w  K ędzierzynie  - K oź­
lu  z dn ia  17 g ru d n ia  1990 ro k u  
w  sp raw ie  p rzekazan ia  w  n a jem  
m ieszkań, w  k tó ry ch  dokonano 
rem o n tu  w e w łasn y m  zakresie  
przez przyszłego na jem cę  — m ó­
w i m. in.:

O ddaje  się w  n a jem  n a  pod­
staw ie decyzji a d m in is tra cy jn e j o 
p rzydziale  m ieszkania , w  k tó rym  
n a  w ła sn y  koszt dokonano  p rze ­
budow y pom ieszczeń n iem ieszk a l­
nych  a lbo  rozbudow y lub  n a d b u ­
dow y ty ch  budynków , rem o n tu  
k ap ita lnego  lub  odbudow y znisz­
czonego lokalu . P rz y  przydzia le  
p rzes trzegane  będą obow iązujące 
no rm y  za ludn ien ia  7— 10 m  k w  
pow ierzchn i n a  osobę z uw zg lęd ­
n ien iem  dodatkow ych  n o rm  z ty ­
tu łu  zd ro w ia  czy w ykonyw an ia  
zaw odu.

O ile będzie k ilk a  osób ch ę t­
nych  do w yrem o n to w an ia  ko n ­
k re tnego  m ieszkan ia  rozstrzyga 
losow anie. Osoby za in teresow ane 
m ogą zgłosić chęć p rzy jęc ia  ty l ­
ko jednego  z m ieszkań  w y m ie­
n ionych  w  w ykazie.

Szczegóły w  W ydziale S p raw  
Lokalow ych U rzędu  M iasta — 
pokój 221.

(P.M.)

CHOCHLIK
W listopadow ym  num erze  g a ­

zety chochlik  d ru k a rsk i pom ylił 
godziny fu n k c jonow an ia  U rzędu 
M iasta. O tóż w  soboty p racu jące  
U rząd  je s t czynny  od godz. 8.00 
do 1:2.00. N atom iast in te re san tó w  
P rezy d en t M iasta  p rzy jm u je  w  
pon iedzia łk i od godz. 13.00 do 
16.00. P rzep raszam y .

Z  p o s i e d z e ń  R a d y
—Z posiedzeń  ra d y  

J a k  in fo rm u je  n a s  B iuro R ady 
U rzędu M iasta  12 listopada br. 
odbyła się k o le jn a  X X IV  sesja 
R ady M iejsk iej. Z asadniczym  te ­
m atem  posiedzen ia  R ady  była 
sp raw a zm iany  o rgan izacy jno- 
-p raw n e j fo rm y  działalności 
M iejskiego P rzed s ięb io rs tw a  K o­
m unikacy jnego  w  K ędzierzyn ie- 
-K oźlu w  Z ak ład  B udżetow y. N o­
w a fo rm a o rg an izacy jn a  n ie  za­
m yka drogi do dalszego p rze ­
k ształcen ia . Na dzień dzisiejszy  
pozw oli ona n a  zw olnienie Z a­
kładu  od p o d a tk u  od n ie ru c h o ­
mości o raz  od tzw . popiw ku, a za­
tem  zm niejszy  do tac ję  z budżetu  
Gm iny. N ależy dodać, że o d p ła t­
ność za p rze jazdy  k o m unikacją  
m iejską  są w  K ędzierzynie  - K o­
źlu są  n a jn iższe  w  k ra ju , co nie 
w pływ a u jem nie  n a  j ak ość św iad ­
czonych usług, k tó rą  ra d n i oce­
nili bardzo  w ysoko.

P rzek sz ta łcen ie  p rzed sięb io r­
s tw a w  Z ak ład  B udżetow y n a s tą ­

piło z dn iem  15 listopada br.
Na uw agę  zasługu je  rów nież 

p o d ję ta  p rzez  R adę uchw ala  r e ­
gu lu jąca  s tan  p ra w n y  działek  
p ry w a tn y ch  n r  n r  561/2, 565/2 
i  566/2 położonych p rzy  ul. K oś­
ciuszki w  K ędzierzynie - Koźlu, 
n a  k tó ry ch  zn a jd u ją  się budynk i 
m ieszkalne  stanow iące  w łasność 
G m iny. P rzez  n iem alże 40 la t 
w łaściciele  w ym ienionych  działek  
bezskuteczn ie  ub iegali się u 
zm ienia jący ch  się w ładz m iejsk ich  
o za ła tw ien ie  te j sp raw y .

Inny  c h a ra k te r  m ia ła  d yskusja  
n a d  p ro jek tem  uchw ały  d o ty czą ­
cej p ropozycji u s tanow ien ia  ty ­
tu łu  „H onorow y O byw ate l M ia­
sta  K ędz ie rzyna-K oźla". P o  m a­
łych zm ianach  w  p ro jekc ie  reg u - 
l a m i nu  dotyczącego tego ty tu łu  
uchw ałę  przy ję to .

Na te j  sam ej ses ji R ada M iej­
ska k o le jną  uchw ałą  n ad a ła  
p ie rw szy  ty tu ł  „H onorow ego O- 
b yw ate la  M iasta  K ędz ie rzyna- 
-K oźla — obyw ate low i K ró les­

tw a  H oland ii p an u  A lbertow i 
S tevenow i B lokzijl założycielo­
w i o rgan izac ji S tich tin ę  M idden 
— N ederland  he lp t de Polen , 
k tó ra  n a s tęp n ie  p rz ek sz ta łciła  się 
w S tich tinę  Ju m lan g e  Soest — 
K ędzierzyn  - K oźle (T ow arzyst­
w o P rzy jaźn i M iast S oest — K ę­
dzierzyn-K oźle).

W ręczenie dyplom u i n adan ie  
ty tu łu  odbędzie  się w  g ru d n iu  
br. w  rocznicę za in ic jow an ia  
p rzez  p. A. S. B lokzijl c h a ry ta ­
ty w n e j działalności d la  naszego 
m iasta .

Sesję zakończyły  w n iosk i i za­
p y tan ia  rad n y ch . M iędzy in n y m i 
zastanaw iano  się co  d a le j z re s z t­
kam i pom nika  — gw iazdy  p rzed  
U rzędem  M iasta. P ostanow iono  
dać szansę w ypow iedzenia  się 
n a  ten  te m a t m ieszkańcom  m ia­
sta. J a k a  będzie fo rm a te j dys­
k u sji in fo rm u jem y  P ań s tw a  w 
n astęp n y m  num erze  gazety.

Redakcja

Z A R Z Ą D  M I A S T A  
w Kędzierzynie-Koźlu 
47-200 ul. Piram owicza 32

o g ł a s z a
przetarg nieograniczony ofert pisem nych na sprzedaż

b u dynku  w  K ędzierzynie-K oźlu  p rzy  ul. P ia s to w sk ie j 14 w ra z  z p r a ­
w em  do uży tkow an ia  w ieczystego g ru n tu  o pow ierzchn i 0,4367 ha 
KW  N r 24778, działka n r  1836/1.

W sk ład  bu d y n k u  przeznaczonego do sp rzedaży  w chodzą:
1) budynek  3-kondygnacy jny , 2-p ię trow y , ca łkow ic ie  podpiw niczony,
2) pow ierzchn ia  zabudow y 407 m 2, k u b a tu ra  — 4.402 m 8.

C ena w yw oław cza 6 m ld zł w  ty m : 1.200 m ld zł g ru n t, 4.800 m ld  
zł budynek .

O ferty  zaw iera jące  p roponow aną  cenę n abyc ia  z dopisk iem  n a  ko­
perc ie  „P rze ta rg ” na leży  sk ładać  w  S ek re ta ria c ie  U rzędu  M iasta  do 
dnia 12 g ru d n ia  1991 roku .

O ferty , k tó re  w p łyną  po ty m  te rm in ie  n ie  będą b ra ły  u d z ia łu  w  
p rze ta rg u .

K om isy jne o tw arc ie  o fe rt n a s tą p i w  dn iu  12 g ru d n ia  1991 r . o go­
dzinie 12.00 w  sali k o n fe ren cy jn e j U rzędu  M iasta .

W adium  w  kw ocie 10 proc. ogó lnej w arto śc i ceny  w yw oław czej n a ­
leży w płacić  w  K asie U rzędu  M iasta  do dnia 12 g ru d n ia  do godzi­
n y  12.00.

S przedaw ca zastrzega sobie p raw o  w yboru  o fe re n ta  o raz u n iew aż­
n ien ia  p rz e ta rg u  bez podan ia  przyczyn. W adium  p rzepada  n a  rzecz  
S przedaw cy, jeżeli o fe ren t, k tó rego  o fe r ta  zostanie p rzy ję ta  uchyl 
się od zaw arc ia  um ow y k u p n a—sprzedaży.

W adium  nabyw cy  zostanie zaliczone n a  poczet ceny  zakupu . O fe­
renci, k tó rzy  w ycofa ją  sw oją o fe r tę  w  m om encie rozpoczęcia p rz e ­
ta rg u  tra c ą  w płacone w ad ium .

D odatkow ych in fo rm ac ji udziela  W ydział G eodezji U rzędu  M iasta 
te l 231-41.

B E Z  P R Z E T A R G U
K o n tro w ersy jn a  U chw ała N r 7 

RM K ędzerzyn  -  Koźle z dn ia  6 
w rześn ia  1990 ro k u  w  sp raw ie  
ok reś len ia  zasad od d aw an ia  w  u - 
żytkow anie , sp rzedaży  lokali u - 
źytkow ych stanow iących  w łasność 
gm iny  K ędzierzyn  - K oźle — spo­
w odow ała, że jed n i p łacą 2 m ln. 
zł czynszu a  in n i 15 m ln . zł za ta ­
ką  sam ą pow ierzchnię  uży tkow ą. 
D laczego ta k  się stało  p y tam y  
k ie row n ika  W ydziału D ziałalności 
G ospodarczej Iren ę  C zechow ską: 
T a  uchw ala  o k reś la  k to  może 
p rze jąć  lokale  poza p rze ta rg iem .

Na 152 lokale  hand low e i 42 u - 
sługow e o raz 16 g a s t ro n o m ii w  
p rze ta rg u  o tw a rty m  zostało p rze­
kazanych  20 lokali tak ich , k tó ­
rych  pracow nicy  jednostek  u spo ­
łecznionych i a jenc i n ie  spełn ili 
trzeciego p u n k tu  p a ra g ra fu  p ie r ­
wszego te j U chw ały, k tó ry  brzm i 
n as tęp u jąco  — „Od obow iązku 
przetargow ego  u sta lan ie  w yso­
kości czynszu, w yłączone są lo k a ­
le będące do tychczas uży tkow ane 
przez osoby fizyczne za w y ją t­
k iem  spółek, o rg an izac ji n iep ro - 
w adzących  działalności gospodar­
czej o raz  lokale  oddaw ane w  u - 
ży tkow an ie  a jen to m , k tó rzy  um o­
w ę a jen c y jn ą  zaw arli p rzed  
dn iem  28 czerw ca 1990 roku , a 
także p racow nikom  za tru d n io ­
nym  w  ty ch  lokalach  p rzez co 
n a jm n ie j o s ta tn ich  12 m iesięcy 
przed  w ejśc iem  w  życie U chw ały.

D laczego od  20.06.90 roku?  P o ­
n iew aż p ierw sza  U chw ała RM z 
28.06.90 określa ła , że w szystk ie  
lokale  m uszą być przekazane 
d rogą  p rze ta rg u . U stalone te rm i­
n y  w  te j U chw ale n a ru sza ły  p ra ­

wo K odeksu  C yw ilnego. W ięc by­
ła  podstaw a  p ra w n a  do zm iany  
te jże  U chw ały  i  ty m  sam ym  o k a ­
zją do p rzek o n an ia  now ych  r a d ­
nych, że — przyk ładow o  — a je n t, 
k tó ry  rozpoczął dzia ła lność  w  
styczn iu  90 roku , sam  w y rem o n ­
tow ał i w ykup ił to w a r o raz  w y ­
posażenie od jed n o s tk i uspołecz­
n ionej n ie  uzyskał jeszcze re ­
kom pensa ty  poniesionych  kosz­
tów, a m us ia łb y  staw ać  do ró w ­
nego p rze ta rg u . U w ażam , że b y ­
łoby to  bardzo  n iesp raw ied liw e , 
żeby po ten c ja ln y  n ow y  n a jem ca  
dosta ł n ow y  lokal w y rem o n to w a­
ny, p rzys to sow any  do d z ia ła ln o ś­
ci hand low ej z te j  p rzyczyny  ty l­
ko, że m iał w ięcej p ien iędzy  i 
w yw indow ał cenę za 1 m  kw., 
n ie do p rzeskoczen ia  p rzez po­
p rzedn ika . D latego te  lokale były 
poza p rze ta rg iem  o tw arty m .

W te j chw ili p rzek azu jem y  lo ­
k a le  w  p rze ta rg ach  o tw a rty ch  
bez o k reś len ia  dz ia ła lnośc i gospo­
darczej, w cześn ie j bow iem  u s ta li­
liśm y b ran że  p o trzeb n e  d la  M ia­
sta. Nie m a n a d a l jedyn ie  B aru  
M lecznego i  chyba  d ługo n ie 
znajdz ie  się ch ę tn y  do p row adze­
n ia  te j bądź co bądź n iedocho ­
dow ej działalności.

S p raw a  w ysokich  i n isk ich  
czynszów  w y n ik a  z tego, że pod­
czas p rze ta rg u  o tw a rteg o  przyszli 
w łaściciele, k tó ry m  zależało  n a  
d an e j p laców ce d ek la ro w a li o l­
b rzym ie sum y za m e tr  k w a d ra to ­
w y, ab y  pokonać k o n k u ren tó w . 
D latego w  jednym  p rzy p ad k u  
w łaściciel p łaci 35 tysięcy  za m e tr  
a  d ru g i obok 442 tysiące .

(M.S.)

Z A R Z Ą D  M I A S T A  
w Kędzierzynie-Koźlu 
47-200 ul. Piram owicza 32

o g ł a s z a  
publiczny przetarg ustny

n a  oddan ie  w  uży tkow anie  w ieczyste  działek  pod bud o w n ic tw o  m ie­
szkaniow e, w arsz ta tow e, usługow e o raz  dzia łek  pod zabudow ę w raz  
ze sprzedażą budynków  n a  tych  działkach  położonych n a  te ren ie  
m iasta  K ędzierzyna-K oźla .

P rz e ta rg  odbędzie s ię  w  d n iu  13 g ru d n ia  1991 r. o godzinie 10.00 
iw sali n r  19 ZDK  „C hem ik” w  K ędzierzyn ie-K oźlu  p rzy  u licy  Ś w ie r­
czew skiego 27.

Szczegółowe in fo rm ac je  dotyczące zbyw anych  n ieruchom ośc i za­
m ieszczone są w  w ykazie  w yw ieszonym  n a  tab licy  ogłoszeń w  U - 
rzędzie M iasta, ul. P iram ow icza  32.

P onad to  'in fo rm acji udziela  W ydział G eodezji ii G ospodark i G ru n ­
tam i UM przy  u licy P iask o w ej 15, te l. 231-41.

TRZYNASTEGO w PIĄTEK
K iedy w  gablocie n a  p ie rw ­

szym  p ię trze  w  bud y n k u  U rzędu 
M iasta  w yw ieszono lis ty  n ie ru ­
chom ości p rzeznaczonych do 
sp rzedan ia  zrobiło  się n ag le  tło ­
czno, n e rw o w a  i  n iec ierp liw ie . 
T rudno  się też dziwić, bow iem  
po ra z  p ierw szy  od  w ie lu  la t i 
po w ie lu  s ta ran ia ch  będzie m oż­
n a  s tać  się w łaścicielem  n ie ru ­
chom ości, g ru n tu , lokalu  u ży tk o ­

wego, czy kam ien icy , k tó re  do tąd  
m ożna było ty lk o  w ynajm ow ać. 
A le to dopiero  p rzedsm ak  silnych  
w zruszeń, em ocje  osiągną sw ój 
szczyt dopiero  dn ia  13 g ru d n ia  
n a  p ierw szym  w  h is to rii naszego 
m ia s ta  pub licznym  p rz e ta rg u  u - 
stnym .

Z godnie z u s taw ą  o gospodarce 
g ru n tam i a w y w łaszczan iu  n ie ru -  

(Ciąg dalszy na str. 4)



—Ś m ie tan k a  tow arzyska  
A tu tów  w ie le  w  ręce  m a  
I Tobie także  fo rsę  d a  
A gdy k re d y tu  będzie k res  
U śm iechnie się te ż  „M ERY”

R az z jaw ił się w  U rzędzie gość 
Co fo rsy  z „oczek"  zrobił dość 
W ięc uśm iech  ślem y PA N U  C 
Może gazetę  w esprzeć chce

ŚMIETANKA 
TOWARZYSKA

G dy posada jes t znacząca 
N iech się żaden chłop n ie  w trąca  
W ie n a jle p ie j PA N I B 
Co się m ieszkańcow i chce

Jeszcze w czo ra j sm acznie  spał 
I n iew ie le  za jęć  m ia ł 
T eraz  w  Sej m ie je s t PA N  K 
Ba za sobą M niejszość m a

MIEJSKI DOM KULTURY KOŹLE 
ul. Skarbowa 10, tel. 235-69 

o g ł a s z a  
AUKCJĘ RZECZY UŻYWANYCH 

dnia 11 grudnia 1991 roku o godzinie 17.00
Wykaz przedm iotów z cenam i w yw oław czym i:

1. T elew izor kolorow y R ub in  707P, 2 szt 400.000 zł

2 . Telewizor czamo-biały Libra 203, 1 szt 100.000 zł

3. G ram ofon  F onom aster, 1 szt. 40.000 zł

4. M agnetofon  ZK 146 stereo , 1 szt. 80.000 zł

5. M agnetofon  ZK 240, 1 szt. 60.000 zł

6. M agneto fon  ZK  140, 1 szt. 40.000 zł

7. K olum ny  20W (niekom pletne), 2 szt. 50.000 zł
8 . P ro je k to r  film ow y, 1 szt. 150.000 zł
9. A kordeon  (uszkodzony), 2 szt. 60.000 zł

1 0 . W zm acniacz E ltro n  30, 1 szt. 200.000 zł
1 1 . W zm acniacz Bass M an +  ko lum na, 1 szt. 300.000 zł
12. K olum na głośnikow a 60W, 1 szt. 1 0 0 .0 0 0 zł

DH „ C h e m i k ”  s t r a s z y . . .
Z auw ażyli P aństw o , że od p e ­

w nego czasu  duży, re p re z e n ta c y j­
n y  (kiedyś) Dom H and low y „C he­
m ik ” w  K ędzierzynie  je s t zam ­
kn ię ty  n a  cz te ry  spusty . W łaści­
ciel W PH W  Opole "rozpada się” 
i w yp rzeda je  sw oje podległe lo­
kale . Dom H and low y „C hem ik” 
ko sz tu je  4 m ld. z łotych. O czyw is­
tą  k o le ją  rzeczy  jest, że n ie  b y ­
ło chętnych  n a  ta k ą  cenę. N ie­
daw no  W PH W  ogłosiło, że cena 
za DH „C hem ik” będzie obniżo­
n a . G dy znajdzie  się now y w ła ś­
ciciel to  ob iek t m usi n a jp ie rw  
w yrem on tow ać  w e w n ą trz  i ze­
w n ą trz . P rzystosow ać całość do 
now ej dz ia ła lności gospodarczej 
za ko le jn e  4 m ld zło tych, a to 
p o trw a  m oże długie la ta .

No cóż, n ie  kochane są już  „d u ­
że dziec i” socjalistycznego budo­
w nic tw a.

(Szpieg)

T Y L K O  W  O G R O D O W E J
(ul. Gliwicka -  Dom Działkowca)

najtańsze i najbardziej udane 
WESELA, ZABAWY,

PRZYJĘCIA, BANKIETY

D O M O W A  K U C H N I A  
A T R A K C Y J N Y  Z E S P Ó Ł M U Z Y C Z N Y

Zam ówienia do 120 osób —  tel. 348-13

S T O L A R S T W O
K ęd zierzyn -K oźle  u l. P ia sto w sk a  38

P O L E C A :

— wyposażenie sklepów 
—  m eble na zamówienie klienta

ZAKŁAD ROBÓT INSTALATORSKICH 
WODNO-KANALIZACYJNYCH, CO, GAZOWYCH

A. D r y d a  § A.  P o ż y w i o

POLECAJĄ USŁUGI 

c e n y  k o n k u r e n c y j n e

tel. 214-36 Kędzierzyn-Koźle

SPRZEDAM TANIO
o p o n y  d o  Zu k a  5 s z t .
WAHACZ DO MALUCHA  

Tel. 214-92 po godzinie 20.00.

BIOENERGOTERAPIA  
Członek Stow arzyszenia  

R adiestów  w  Opolu 
w ykonuje zabiegi u klienta.

Zgłoszenia Kędzierzyn w  śro-
w y w  godz. 18.00—20.------  telefon
grzecznościowy 374-62.

Trzynastego w piątek
chom ości z d n ia  29 w rześn ia  1990 
roku  (Dz. U. N r 30, poz. 127) zby­
w an ie  m ien ia  kom unalnego  ma 
n a  ce lu  po p ierw sze  pozyskanie 
dodatkow ych  środków  n a  n ie ­
zbędne zad an ia  inw estycy jne  
m iasta , po d rug ie  zm niejszen ie  
w y d a tk ó w  z budże tu  m ia s ta  na  
u trzy m an ie  budynków , po trzecie  
poprzez p raw o  w łasności sp rzy ­
jan ie  rozw ojow i d robne j w y tw ó r­
czości, h an d lu  i u sług  d la  lu d ­
ności.

D ecyzja o zbyciu n ie ru ch o m o ś­
ci m usi jed n ak  uw zględnić  za­
sady  ra c h u n k u  ekonom icznego, a  
w ięc m usi być poprzedzona a n a ­
lizą celow ości od  stro n y  sku tków  
finansow ych  ja k  i społecznych.

D ecyzje w  sp raw ach  m a ją tk o ­
w ych gm iny podejm ow ane są 
p rzez R adę M iejską. A za tem  
w aru n k iem  p rzy s tąp ien ia  do 
czynności zw iązanych  ze zbyciem  
n ieruchom ośc i je s t U chw ała R a­
dy M iejsk iej.

N astępn ie  w y k az  n ieruchom ośc i 
w yznaczonych do zbycia Z arząd  
M iasta  podaje  do pub licznej 
w iadom ości p rzez  w yw ieszen ie  n a  
ok res  sześciu tygodn i n a  tab licy  
ogłoszeń w  U rzędzie M iasta . W 
w y k a z ie  tym  uw zględn ia  się już 
w arto ść  n ieruchom ośc i, s tą d  n ie ­
zbędne je s t w yk o n an ie  p rzez  rz e ­
czoznaw cę w yceny . P o  up ływ ie 
okresu  w yw ieszen ia  w ykazu  Z a­
rząd  M iasta  poda je  do pub licz-  
n e j w iadom ości ogłoszenie o 
p rze ta rg u .

W n aszym  m ieście, ja k  w sp om - 
n ia łam  n a  w stęp ie , udało  się po ­
ko n ać  w szelk ie  w ym ogi fo rm alne  
i doprow adzić do  p rze ta rgu .

J a k  in fo rm u je  n a s  K ierow nik  
W ydziału G eodezji i G ospodark i 
G ru n tam i U rzędu M iasta  P an i 
D anu ta  Z am irow ska n ie  m a u nas 
g en e ra ln e j p o lityk i o k reś la ją ce j 
zasady  zbyw an ia  m ien ia  kom u- 
o zbyciu dotyczą ty lko  k o n k re t-  
nalnego . U chw ały  R ady  M iejsk iej 
nych  n ieruchom ośc i i poprzedzo­
n e  są d ług im i d y sk u s jam i n a  Z a­
rządzie , w  kom isjach , a  później 
na  sesjach . Z pew nością  są to 
decyzje  tru d n e , a  jednocześnie 
b ra k  tu  jak ichko lw iek  w zorów  i 
dośw iadczeń. Zgodność w śród  r a ­
dnych  dotyczy sp rzedaży  na  
w niosek n a jem cy  m ieszkań  ko ­
m unalnych  i obow iązu je  tu  jed ­
n a  uchw ała , k tó ra  re g u lu je  te 
sp raw y .

RED. — J a k i je s t koszt n a b y ­
cia  tak iego  m ieszkania?

Danuta Zamirowska — C eny 
są zróżn icow ane. Na ich  w yso ­
kość w p ły w a  rok  budow y, s tre fa , 
w k tó re j się zna jdu je , w ielkość 
m ieszkania , s tan d a rd , u rząd zen ia  
u zb ro jen ia  podziem nego dtp. Je s t 
to  k w o ta  około dw óch  m ilionów  
za 1 m  kw . m inus 1% zużycia za 
każdy  rok .

RED. — Czy w  p rze ta rg u  
w ziąć m oże udział każdy?

D.Z. — T ak , k ażdy , k to  w  
przedzie  ń to je s t 12 g ru d n ia  
w p łac i w  k asie  U rzędu  M iasta  
w ad iu m  określone  w  w ysokości 
5% w  sto sunku  do dzia łek  n ieza ­
budow anych  i 10% w  sto su n k u  
do działek  zabudow anych . P ie rw ­
szeństw o  w  n ab y c iu  n ie ru c h o ­
m ości m a dotychczasow y n a je m ­
ca.

RED. — Od czego n a leży  zacząć 
jeżeli chce się  nab y ć  n ie ru ch o ­
mość?

D.Z. — N ajem ca pow in ien  za ­
cząć od  złożenia w  Z arządzie 
M iasta  w n iosku  ok reśla jącego  
chęć n ab y c ia  n ieruchom ości. N a­
s tępn ie  w niosek  je s t ro z p a try w a ­
n y  p rzez  k o m p e ten tn y  w ydzia ł 
U rzędu  M iasta, w  ty m  w yp ad k u  
W ydział G eodezji i G ospodark i 
G run tam i, k tó ry  p rzygo tow u je  na 
sesje  R ady  M iejsk ie j p ro je k t u - 
chw ały . G dy uch w ała  zostanie 
p od ję ta  w ykonan ie  je j pow ierza 
się Z arządow i. W ów czas sp raw a  
w raca  znów  do W ydziału  G eode­
zji i  p rzy  w sp ó łp racy  z W ydzia­
łem  A rch itek tu ry  i  G ospodark i 
K om unalnej za ła tw ia  resz tę  fo r­
m alności, w  ty m  rów n ież  w ycenę 
rzeczoznaw cy i o rg an izac ję  p rze­
ta rg u .

RED. — Ile czasu p o trzeba  by 
stać  się w łaścicielem  n ie ru c h o ­
m ości?

D.Z. — Ten czas je s t uzależn io ­
ny  od  szybkości oszacow ania 
przez biegłego grun tow ego  i b u ­
dow lanego. Sw oich b iegłych U - 
rząd  M iasta  n ie  posiada , są to 
biegli z lis ty  w o jew ódzkiej, m oc­
no obciążen i zleceniam i, może 
być to w ięc o k res  od 1—2 m ie ­
sięcy, n a s tęp n ie  6 -tygodniow y 
czas w yw ieszen ia  n ieruchom ośc i 
n a  tab licy  ogłoszeń. G dy je s t n a ­
jem ca m ożna w ów czas p rzystąp ić  
do czynności n o ta ria ln y ch , czyli 
zaw arc ia  um ow y cyw ilno  -  p r a ­
w nej. Je ś li n ie  m a najem ców  
m usi być droga p rze ta rg o w a  a 
w ięc  i jeszcze dw utygodniow y 
czas ogłoszenia p rze ta rg u .

RED. — 13 g ru d n ia  w ydział 
p rzejdzie  p ierw szą  próbę zbyw a- 
n ia  n ieruchom ośc i d rogą  p rz e ta r ­
gu, czy ta  trz y n a s tk a  zo sta ła  w y­
b ra n a  celow o jako  szczęśliw a?

D.Z. — D ata  ta  u s ta lo n a  by ła  
p rzypadkow o, dopiero  później po 
uzgodn ien iu  w szystk iego  doszu­
k a łam  się zbieżnych d a t h is to ­
rycznych . A n a  p rzekó r pechow ­
com  m ów im y, że  13 g ru d n ia  i do 
tego p ią tek  w cale  n ie  m usi być 
pechow y, czyli w ierzym y  w  
szczęście.

RED. — Życzę zatem , aby 
w szystko się pow iodło.

Rozm awiała  

Barbara Charczuk

AGENCJA USŁUGOWA

„P R A C U S”
Kędzierzyn-Koźle, ul. Kłodnicka 53, tel. 216-20

Oferujemy usługi w zakresie:
(5) sp rzą tan ie  m ieszkań
(•) m ycie szyb d ok ien  w ystaw ow ych
(S) czasow a op ieka  n a d  dzieck iem  lu b  chorym
®  p ie lęgnac ja  ogrodów
<•) u sług i hydrau liczne , tap ice rsk ie , e lek try czn e  i s to la rsk ie

WYKONAMY KAŻDĄ NAWET NIETYPOWĄ USŁUGĘ

KSIĘGARNIA „POD ARKADAMI" 
w K o ź l u

z a p r a s z a  n a

zakupy świąteczne z okazji

MIKOŁAJA I GWIAZDKI

atrakcyjne bonifikaty!!!

UKŁADANIE, CYKLINOWANIE
ORAZ LAKIEROWANIE PARKIETÓW

MOZAIKI PARKIETOWEJ, DESEK
ANDRZEJ GŁOWACZ

ul. Arki Bożka 8/1 
47-220 Kędzierzyn-Koźle



Od najm łodszych  la t W illiam  
C heung b ra ł udział w  w alkach  
ulicznych, k tó re  w  tam ty ch  la ­
tach  były g łów ną rozryw ką  za­
biedzonej m łodzieży. Pew nego
dnia, (1952 r oku) W illiam  u sły ­
szał, że kolega jego starszego
b ra ta  Vong S hun  L eung, znany 
bokser w yzw ał do w a lk i p ew ne­
go starszego  człow ieka, k tó ry  u - 
ważał, że w ie w szystko  o „kob ie­
cym ” sty lu  K ung F u  i je s t b a r­
dzo sp raw ny . P ostanow ił obejrzeć 
tę w alkę, gdyż sarn uw ielb ia ł
różnego ro d za ju  bójk i. K iedy 
przyszedł do hali, gdzie odbyw a­
ło się spo tkan ie  obydw u w ojow ­
ników , zobaczył człow ieka po 50- 
-tce  szeroko uśm iechniętego  i 
p rom ieniu jącego  szczęściem  oraz 
Vonga, k tó ry  zaa takow ał go b a r ­
dzo agresyw nie, ale  już po chw i­
li znalazł się n a  podłodze (Vong). 
Ręce s ta ru szk a  po rusza ły  się z 
n iesam ow itą  szybkością i Vong 
raz  za razem  p ad a ł na  ziem ię. W 
końcu zaw stydzony  opuścił salę, 
ale jak  się potem  okazało, p o p ro ­
sił swego p rzec iw n ika  o lekcję, 
W illiam znając zarozum iałość 
Vonga w iedział, że n ie  uczyniłby 
tego. gdyby nie był za fascynow a­
ny jego um iejętnościam i. U znał 
to za dobry  pom ysł i szybko do­
w iedział się, że pogrom ca Vonga 
nazyw a się Yip M an. Z w rócił się 
więc do niego z p rośbą  o p rzy ję ­
cie n a  ucznia. W ten  sposób 
zw iązał się ze sw ym  przyszłym  
m istrzem . N auka W illiam a C he- 
unga u Yip M ana trw a ła  7 lat. W 
tym  czasie n igdy  n ie  w idział by 
m istrz kogokolw iek uczył. C zasa­
mi podchodził i p o p raw ia ł jak ąś 
technikę, ale g łów nie zadanie  n a ­
uczania spoczyw ało na  a sy s te n ­
tach . P ierw szym  nauczycielem  
C heunga był Tsui Sung P ing . Yip 
M an. k tó ry  p rzebyw ał na  sali 
podchodził ty lko  do  C heunga i 
pop raw iał go lub  opow iadał mu 
dow cipy. W ten  sposób szybko 
rozw inęła  się m iędzy n im i nić 
porozum ienia . P o d  okiem  m istrza, 
C heung czynił szybkie postępy  i 
rosła jego sław a ulicznego w ojo -

w n ik a . C oraz częściej W illiam  
p rezen tow ał sty l Ving C hun w 
potyczkach, zaw sze w ychodząc 
zw ycięsko. B ruce Lee, k tó ry  był 
na jlep szy m  p rzy jac ie lem  W. C he­
unga, był zachw ycony jego u m ie ­
ję tnościam i. Ale rodzice C heunga 
n ie  byli zadow oleni z postępow a­
n ia  syna, a szczególnie ojciec, in ­
sp ek to r P o lic ji Hong K ongu. Aż 
dał m u do w yboru  — albo W il­
liam  p rzes tan ie  ćw iczyć Ving 
C hun, a lbo  opuści dom , gdyż m a 
już dość sk arg  i różnych  zażaleń 
na syna. W tedy W illiam , k tó ry  
n ie w yobrażał sobie życia bez 
Ving C hun, poszedł do M istrza 
Yip M ana i poprosił go, aby  
mógł zam ieszkać u niego, ob iecu­
jąc, że w  zam ian będzie w yko­
nyw ał w szystk ie  dom ow e prace, 
łącznie z p ran iem  i sp rzą tan iem .

Yip M an odpow iedzia ł: „nie
m usisz rob ić  tego w szystkiego. 
Po p ro s tu  zostań. Będziesz spał 
na ko ry ta rzu , będziesz jad ł to 
sam o co ja, a k iedy  przyjdzie 
czas będziesz ćw iczył tak  jak  ja 
— to w szystko”.

W illiam  został u M istrza. P e ­
w nej nocy Yip M an obudził go i 
zab ra ł do św ią tyn i. C heung  n igdy  
jeszcze n ie w idział M istrza za ­
chow ującego  się ta k  uroczyście. 
W św ią tyn i usłyszał: „ teraz  m u ­
sisz złożyć u roczystą  przysięgę i 
m usisz  ją  uw ażać za św iętą. B ę­
dzie to na jw ażn ie jsza  przysięga 
w  tw oim  życiu, bo spraw dzi tw ój 
honor. M usisz p rzysiąc  w szy st­
k im  poprzedn im  M istrzom  Ving 
C hun  i każdem u z ich potom ków , 
kończąc n a  m nie, że to czego b ę ­
dę uczy ł cię p ry w atn ie  pozostanie 
p ry w a tn e ”. Rozpoczęła się cerem o­
n ia  Bai Shi, k tó ra  trw a ła  około 
godziny. Od te j po ry  Yip M an 
zab ie ra ł go do kw oon. W tedy to 
C heung  dow iedział się o dw óch 
w ersjach  Ving C hun. Je d n a  to 
tra d y c y jn a  techn ika  w alk i k o b ie ­
ty, k tó re j uczył się W illiam , d ru ­
ga w ersja  zm odyfikow ana — 
C han V ah S huna, k tó re j Yip 
M an n ie  n aucza ł ogółu uczniów . 
W illiam  uczył się w ięc dw óch

Kpina czy rutyna

P o r a d y  z z a  la d y

(Ciąg dalszy ze str. 1)

K lubu. Mimo, że n ie  m iałem  za­
proszenia, o rg an iza to rzy  chętn ie  
w puścili m nie do środka  (i to 
jest ich plus). Z w ielk im  pośp ie­
chem k rę ty m  ko ry ta rzem , d o ta r­
łem  do g łów nej sali. A tu... jak  
zw ykle, im preza jeszcze się nie 
rozpoczęła, a p rzede  m n ą  ro z ta ­
czał się ob raz  nędzy  i rozpaczy, 
zupełnie jak b y  w  ty m  m em encie 
trw a ł tu  rem o n t. S toły po rozw a- 
lane, w szędzie w  n ie ładz ie  k rze ­
sła, jedno  n a  d rug im , a n a  n ich  
rozrzucone płaszcze i k u r tk i. J e ­
dyny dow ód n a  to, że je s tem  we 
w łaściw ym  m iejscu  stanow ił ro z ­
łożony sprzęt. I ty lko  jak iś  koleś 
m ęczył się z p e rk u s ją , ro zk ład a ­
jąc  ją  n a  czynn ik i p ierw sze. Po 
około 20 m inu tach  zrobił się  m a ­
ły ru ch  i o k ru tn ie  zadym iona sa ­
la, z g a rs tk ą  w ie lb icieli rocka, 
zaczęła żyć. Było to za sp raw ą, 
przez n ikogo n iezapow iedzianej 
,gw iazdki w ieczo ru” zespołu
STRA D IV A R IU S z kozielskiego 
PD K -u . Z agra li o s tro  i głośno, a 
n a jlep ie j b rzm iała  g ita ra  T om ka

C. P o tem  gospodarz im prezy  za­
p roponow ał w spólne m uzykow a­
nie i n a  w stęp ie  pokazał ja k  m o­
żna grać  na  g ita rze  używ ając  u - 
rządzeń  firm y  R oland . Popisy  
trw a ły  jeszcze tro ch ę  i w reszcie 
z jaw ił się ON — gw iazdor, g ita ­
rzysta , M AREK RA D U LI. Z anim  
w ydobył p iękne  dźw ięki — ze 
sw o je j p rzep as tn e j sk rzyn i znów  
up łynęło  trochę  niczym  nie w y­
pełnionego czasu. Na sali dym  
pap ierosow y gęstn iał, a n a  n ie ­
k tó ry ch  sto likach  pokazało  się p i­
wo. B rakow ało  jeszcze ty lk o  k a n ­
k an a  odtańczonego n a  sto łach .

K lub  opuściłem  ze łzam i w  o- 
czach. Pow odem  tego był ró w ­
nież pap ierosow y dym .

Może ja  jestem  za s ta ry , może 
p rzy tu lności i k am era ln o śc i tr z e ­
ba szukać we w łasnym  dom u, 
może to jes t ten  styl?

I ty lko  sk ro m n iu tk o  się p y ta  
ch łop ina  — K PIN A  TO BYŁA 
CZY RUTYNA?

Profesor

w ersji — lin i c en tra ln e j, czterech 
faz ob ran y  i a ta k u  Ving C hun  o- 
raz  p rze ry w an e j p racy  nóg. P o ­
znał też  w szystk ie  tech n ik i Yip 
M ana. Po około trzech  la tach  
C heung w rócił do dom u, dalej 
p rzy jm u jąc  w szystk ie  w yzw ania 
do w alk i, zarów no na  ulicy, jak  
i n a  salach  tren ingow ych .

J a k  sam  w spom ina W illiam  
C heung: „w la tach  1956—58 w a l­
czyłem  ponad  80 razy, p rzew aż­
nie  p rzep isy  w  tam ty ch  sp o tk a ­
n iach  były p ro s te  i było ich n ie ­
w iele. Nie w olno było kopać w 
głow ę i pachw iny  an i a takow ać 
sw ego p rzeciw nika  k iedy  leżał na 
ziem i. A tak że  jeśli p rzeciw nik  
p rzed staw ia ł się albo poddaw ał 
rów nież n ie  w olno było go a ta ­
kow ać. T en w a ru n ek  ty lko  raz  
nie został do trzym any . Z n o k au to ­
w ałem  k iedyś p rzec iw n ika  i o- 
śm ieszyłem  w  w alce rzuca jąc  go 
k ilka  razy  n a  ziem ię. G dy po­
zw oliłem  podnieść m u się z zie­
m i i w  chw ilę  później schodzi­
łem  już z pola w alk i, on zaa ta ­
kow ał m nie od ty łu  silnym  ko p ­
nięciem . P rzy ją łem  ten  cios, opa­
now ałem  jego stopę i odepchną­
łem  jego nogę, lecz tym  u d erze ­
n iem  złam ał m i on dw a żebra. 
B yłem  w ściek ły  i  po tu rbow ałem  
go strasz liw ie , szczególnie, że żą­
dał, aby  jem u  p rzyznać zw ycięs­
tw o, z pow odu zadanego k o p n ię ­
cia. W ygrałem  ten  i w iele in ­
nych po jedynków , a le  sw oich su ­
kcesów  n ie  zaw dzięczam  jak im ś 
ta jem n y m  techn ikom , lecz fa k to ­
w i, że byłem  w  su p er kondycji 
fizycznej. T renow ałem  n a  p e ł­
nych  obro tach  p rzez  dziesięć go­
dzin dziennie, zaś w ie lu  z moich 
p rzeciw n ików  zaniedbało  tre n in ­
gi i p rzez  to n ie  mogli m i sp ro ­
s tać” .

W czasie jednego z p o jed y n ­
ków  zdarzyło  się nieszczęście. 
P rzec iw n ik  W illiam a, członek 
m iejscow ego gangu, strac ił oko. 
Ogłoszono w obec C heunga w en ­
detę. Gdzie się n ie ruszy ł był a - 
takow any  przez zb ro jne  g rupk i 
chuliganów . T echn ika  V ing C hun 
św ięciła sukcesy, a le W illiam ow i 
zaczęło grozić pow ażne n iebez­
pieczeństw o. A by uw oln ić  się od 
prześladow ców , w yjechał do A u­
stra lii, do b ra ta . Z ogrom nym  
w ysiłk iem , w  bardzo  k ró tk im  
czasie opanow ał język ang ielsk i 
i zdecydow ał się w stąp ić  n a  u n i­
w ersy te t, k tó ry  ukończył u zy sk u ­
jąc ty tu ł m ag is tra  ekonom ii i 
m atem atyk i.

W tym  też czasie w rócił do 
Ving C hun  i rozpoczął nauczan ie  
techn ik  sty lu , by z czasem  zało­
żyć s iln ą  szkolę, co po tw ierdza ją  
osiągnięcia jego uczniów  n a  M i­
strzostw ach  Ś w ia ta  K ung F u  
(1982 r.), zdobyw ając ty tu ły  w  
sw oich w agach  Joe M oahengi 
(ciężka) i R ich S pa in  (średnia). 
P o n ad to  W illiam  C heung p rzy ­
czynił się do pow stan ia  a u s tra li j­
sk iej o rgan izac ji z rzeszającej i 
k o o rdynu jące j rozw ój K ung Fu 
na te re n ie  tego  k ra ju  o raz  zało­
żył w łasn ą  św ia tow ą o rgan izację  
sty lu  Ving C hun K ung Fu. W 
oczach w ielu  należy  do św ia to ­
w ej sław y in s tru k to ró w  sty lu  
V ing C hun.

Na podstawie m ateriałów m a­
gazynów: „Australian Fighting
A rts”, „Karate Illuestrated”

Adam Laskowski

S k arżą  się rodzice uczniów  s ta ­
rszych k la s  ze SP  rur 19 na  osie­
d lu  P ias ty . Dzieci m a ją  szkolne 
za jęcia  w  godzinach popo łudn io ­
w ych. Jed n a  z k las V II n aw e t 3 
razy  w  tygodniu . Gdy do tego 
do jdą jeszcze zajęcia poza lekcy j­
ne ty p u  Szkoły M uzycznej, k u rsy  
języków  obcych czy p ływ an ia , 
dzieci w ra c a ją  do dom u późnym  
w ieczorem  um ęczone niczym  gó r­
n ik  po szychcie. A k iedy  czas, 
py ta ją , n a  odrob ien ie  lekcji szkol­
nych, spokojne zjedzenie  ob iadu  
czy choćby n a  w spó lną  rozm ow ę? 
Z daniem  rodziców  należałoby  te ­
m u jakoś zaradzić.

Druga zm iana
W ładze szkolne tw ierdzą , że w 

obecnych w a ru n k ach  n ie  da się 
tego prob lem u rozw iązać. Szkoła 
je s t zbyt m ała , by pom ieścić 
w szystk ich  w  godzinach p rzedpo ­
łudniow ych . Zaw sze będzie ktoś, 
k to  będzie m usia ł uczyć się po 
po łudn iu  i będzie z tego  n ieza ­
dow olony. Może się to zm ieni, 
gdy dojdzie do przystosow an ia  
salek  k a teche tycznych  b u d u jące ­
go się K ościoła n a  po trzeby  szko­
ły. Rozm ow y w  te j sp raw ie  już 
są  p row adzone.

(B.W.)

K sięgarn ie  K ędzie rzyna  - K oźla 
s ta ra ją  się nadążać  za szalonym  
tem pem  tzw . p ro d u k c ji w y d aw ­
n icze j”. Nowości dociera ją  do nas 
p raw ie  n a ty ch m ias t po w yjśc iu  
książek  z d ru k u . N asi czy te ln icy  
s ta ją  w obec trudnego  w yboru . Co 
kupić? Na co w ydać p ieniądze? 
Nie m ożna przecież żyć bez 
książk i, chcia łabym  w ięc zap ro - 
pow ać P ań s tw u  k ilk a  ty tu łów , po 
k tó re  w arto  sięgnąć.

„Rozm ow a w  K a ted rze” — M a­
rio V argasa Llossy. P oprzednie  
trzy  w y d an ia  te j w sp an ia łe j po­
w ieści po litycznej o sensacy jnej 
in trydze, b łyskaw icznie  znikały  z 
lady . O bok ukazanych  m echan iz­
m ów  w ładzy  liczne w ą tk i m iło­
sne.

„ G e rtru d a ” H erm an a  Hesse — 
a u to ra  słynnego „W ilka stepow e­
go”. J e j tre śc ią  je s t m iłość m ło­
dego kom pozytora  do żony p rzy ­
jaciela . A w ięc dy lem at n ieobcy 
w ielu  — honor czy uczucie?

Podczas jednego z dyżurów  re ­
dakcy jnych  zadzw oniła do n as 
zrozpaczona m ieszkanka b loku  z 
ul. Ł ok ie tka  9 w  sp raw ie u la t­
n ia n ia  się p rzy k ry ch  zapachów  z 
o tw o ru  w en ty lac y jn ego w  kuchn i 
je j m ieszkania . W szystko zaczęło 
się już w iosną  br. i trw a  po 
dzień dzisiejszy, a szczególne n a ­
silen ie  u la tn ian ia  się przypadło  
n a  d rug i tydzień  listopada. W ów ­
czas lokato rzy  zm uszeni byli do 
w dychan ia  dziw nej spalenizny. 
C zasam i był to  zapach „obiado­
w y ” a czasam i czuć było po p ro ­
stu  gazem . „Ciągle m usim y o- 
tw ie rać  okna by pozbyć się p rzy ­
k rego  zapachu, m arzn iem y  przy 
ty m  i przezięb iam y się, ale  p rze­
cież n ie  sposób w y trzym ać  t a ­
kiego sm rodu. C zujem y się ja k ­
byśm y m ieszkali w  piecu lub  ko­
m in ie” — m ów ią lokatorzy . „ In ­
te rw en c je  w A DM -ie n a  osiedlu

„Między dwoma krańcami — 
mitem i naukowym  poznaniem  
— zam knięta jest prawda o 
człowieku...’

prof. Wł. Sedlak

Dla w ie lu  ludzi n a u k a  jes t k lu ­
czem do przyszłego rozw oju  lu d z­
kości. S p og ląda jąc  w stecz, w idzą 
czasy  c ie rp ien ia , ciem noty, igno­
ran c ji i p rzesądów  — od k tó rych  
ludzkość n a  dobre  już się uw ol­
n iła . W iedza ją  w yniosła i dała 
je j w ładzę n a d  św iatem , a n a u k a  
je s t n a jlep szym  sposobem  zdoby­
w an ia  te j  w iedzy. Ż yjem y w cza­
sach zm iennych z uczuciem  n ie ­
poko ju  s trach u  i tro sk i. Dziś i w 
najb liższej p rzyszłości m usim y  
sp rostać  gw ałtow nym  p rzem ia ­
nom . P rzy jdzie  n am  to  ła tw ie j, 
jeś li osw obodzim y nasze m yślenie 
i w y łam iem y się z p ro fesjo n a ln e ­
go trad y c jo n a lizm u . Czas n a jw y ż ­
szy odrzucić  jednostronne  spo j­
rzenie. Z resztą  to  n ie  ty lko  k w e ­
stia  w idzenia , ale i rozum ienia . 
A by rozum ieć, trzeba  n ie  ty lko 
w idzieć, ale  i słyszeć, n ie  ty lko  
m yśleć, ale i czuć. Je ś li chcem y 
rzecz jak ą ś  po jąć, n ie  w ystarczy  
je j do tknąć : to ona m usi d o tk n ąć  
nas. K ró tko  m ów iąc, p rzem iany  
to  n ie  je s t p rob lem  czysto fach o ­
wy. To p rob lem  ogólnoludzki. I 
jeśli chcem y staw ić m u  czoła ja ­
ko ludzie, k tó rzy  są jednocześnie 
fachow cam i, m usim y  bez zaha­
m ow ań  odw ołać się do całe j skali 
naszych  ludzkich  zdolności i za­
in teresow ań : arty stycznych , m e ­
dycznych, re lig ijn y ch  i n a u k o ­
w ych . Co w ięcej, n ie m ożem y za­
pom inać, że ska la  ludzk ich  zdol­
ności je s t sam a w  sobie o g ran i­
czona. K u ltu ry  innych części 
św ia ta  o fe ru ją  n am  inne sposo­
by leczenia, m y ślen ia  i odczu­
w an ia  w  n aszej w łasn e j społecz­
ności.

Cóż z tego, że m e d y c y n a  ofi­
c ja lna  może się poszczycić o l­
b rzym im i osiągnięciam i, że w a­
ch la rz  n ieo fic ja lnych  m etod  le ­
czniczych w ręcz  szokuje sw ą 
w ie lo rakością , leczy się bow iem ,

„Północ i P o łu d n ie” — b o h a te ro ­
w ie słynnego se ria lu  te lew izy jn e ­
go ty m  razem  n a  k a rta c h  k s iąż ­
ki. Nie trz eb a  zachęcać do je j 
lek tu ry . In fo rm u ję  ty lko , że 
k siążka  czeka n a  P a ń s tw a  w  
księgarn iach .

W znow ienie św ie tn e j pow ieści 
Jam esa  Jo n esa  „S tąd  do w iecznoś­
ci” , w  po d ty tu le  — m iłość, w o j­
na, n ienaw iść . K siążka zaliczana 
do W ielkich Dzieł L ite ra tu ry  A - 
m ery k ań sk ie j.

K o le jny  se ria l te lew izy jny  „K a- 
n e  i A bel” — d o ta r ła  do nas 
k siążka  J e f fe ry ’a A rchera , na  
podstaw ie k tó re j pow sta ł film .

Nie m ożna n ie  w spom nieć o 
szalenie bogatym  w yborze  k s ią ­
żek d la  dzieci. K olorow y św iat 
ba jek  i w  p iękne j fo rm ie  ed y to r­
sk ie j liczne m in i-en c yklopedie 
czekają  na  najm łodszych .

D obra k siążka  to zaw sze w sp a ­
n ia ły  p rezen t.

A niela Felsz

P iastów  sk u tk u ją  ty lko  ty le , że 
p rzychodzą jak ieś  kom isje  i g ło­
w ią się co może być p rzyczyną 
tego s tan u  rzeczy” . C uchnie n a ­
dal. „P rzychodzą kom in iarze  i 
s tw ierdza ją , że p rzyczyną może 
być b ra k  c iągu  spow odow any  
zbytn im  uszczeln ian iem  okien  (?)”. 
C uchnie n ad a l. „K olejna in te r­
w encja  w Z akładzie  K o m in ia r­
skim  spow odow ała złożenie de­
k la ra c ji o rych ły m  i szczegóło­
w ym  zbadan iu  sp raw y ”. M ija ty ­
dzień. C uchnie  n ad a l. K ie ro w n i­
czka A D M -u zapew nia  n as  te le ­
fonicznie, że ponow nie zw róci się 
do kom in iarzy  o n a tychm ias tow e 
u sunięcie  u ste rk i. P rzyczyną  m o­
że być zam knięcie  c iągu  kom ino­
w ego w  piw nicy  lub  za tkan ie  
w ylo tu  kom inow ego. W ystarczy 
ty lk o  przeczyścić i będzie w szy­
stko  w  porządku . Czy m usi to 
ta k  d ługo trw ać?  (m.s.)

ziołam i, a k u p u n k tu rą , zapacham i, 
a k u p re su rą , ch ro m o te rap ią , m a- 
g n e to te rap ią , zim ną w odą, u ry n o - 
te rap ią , ap ite rap ią , g im n asty k ą  
p rzy  pom ocy biologicznego sp rzę ­
żenia zw rotnego, m etodą m e ta - 
psychiczną itd.: skoro  m y sam i 
p rzy ję liśm y  p ostaw ę b ierną , w y­
czeku jącą . N a jw sp an ia lsza  m e to ­
da lecznicza n ie  n a  długo pom o­
że, jeżeli n ie  będziem y z n ią  
w spó łpracow ali, jeże li n ie  b ę ­
dziem y w ypracow yw ać  w  sobie 
w ew nętrznego  spokoju  i h a rm o ­
n ii. Z apom nieliśm y o prostocie i 
um iarze  w  codziennym  życiu, o 
w ew n ę trzn e j hig ienie, k tó ra  nie 
dopuszczałaby  do k o roz ji duszy.

Je s t ona bow iem  sm u tnym
g w aran tem  różnych  schorzeń
psychom atycznych  i pow inn iśm y 
się z n ią  energ iczn ie  rozp raw iać . 
Pom iędzy  ciałem , um ysłem  a d u ­
chem , is tn ie je  ścisła zależność, a 
je j idealnym  p rze jaw em  jes t w e­
w n ętrzn e  poczucie h arm o n ii i ró ­
w now agi, co d a je  pe łn ię  zdrow ia. 
Zależność tę  już  daw no  o dk ry ła  
m edycyna D alekiego W schodu.
W spółczesny C złow iek p łaci za 
z łam anie te j  rów now ag i cenę 
n a jw yższą  — cenę sw ego zd ro ­
w ia, a tym  sam ym  szczęścia, bo ­
w iem : „Szczęście człow ieka w
dziew ięciu  dziesiątych  polega na  
zd row iu” — p isa ł n iem ieck i filo ­
zof A rtu r  S ch openhauer w  — 
„A foryzm ach o m ądrości życia”.

N ajw yższy czas uśw iadom ić so­
bie, że zd row ie  C złow ieka m a ta ­
ką w ie lką  w artość , iż  każd y  m usi 
czuć się odpow iedzia lny  za nie, 
bez og lądan ia  się n a  lekarzy , u - 
zdrow icieli i m ed y k am en ty . „M ą­
d ry  człow iek pow in ien  w iedzieć, 
że zdrow ie je s t jego n a jc e n n ie j­
szą w łasnością  i p ow inien  uczyć 
się, jak  sam  m oże leczyć sw oje 
choroby” — n aucza ł już  przed 
w iekam i H ipok ra tes. W ięc w eź­
m y odpow iedzia lność za sw oje 
w łasne  zdrow ie, już dziś — za­
czynając od  pozy tyw nego  m yśle­
nia, a lbow iem  m yśl je s t potęgą, 
ale człow iek je s t je j panem .

Róża Dwórznik

Jest sprawa!

W  stronę 
medycyny naturalnej



R ozw iązan ie  k rzyżów ki należy  
nad sy łać  w  "terminie 14-dniow ym  
n a  ad res redakc ji, dop isu jąc  n a  
koperc ie  „K O M PA K T ”.

CO TO JE ST ?

D o  ś w i ą t y n i  w c h o d z i  s ię  b o s o

Słyszano, że niektórzy w  m ieście  
mają „WIELKIE M ARZENIA”.

PO ZIOM O :
1) p iek ieln ica, jędza, 8) o b jaś­

n ien ie  n a  m apie, 9) pocztów ka, 
10) n aw ian a  skała  osadow a, 12) 
słodkow odny jam ochłon, 13) jed ­
no z podstaw ow ych pojęć re lig ij-  
no-filozoficznych  buddyzm u, 15) 
u trac ju sz , h u lak a , 18) k ró tk i u - 
tw ór lite rack i, 19) su k u len t, 22) 
tan iec  b razy lijsk i, 23) m iasto  w 
w oj. w rocław sk im , 25) w y b itn i o- 
byw ate le  m iasta , 26) na jlep szy  
w yn ik , 27) bóg słońca, 28) oprzęd, 
29) zysk, 31) podobno is tn ie je , 32) 
stop ień  w ojskow y w  su łtań sk ie j 
T u rc ji, 33) jeździec lek k ie j k a w a ­
lerii, 35) ty tu ł se ria lu  tv. 
PIO N O W O :

1) sam ow ładca, 2) rozleg ły  ob­
szar podzw ro tn ikow y pok ry ty  
traw am i, 3) np . pocztow y, 4) p as­
m o górskie, za toka  i pó łw ysep w 
A m eryce P łn., 6) n ie  na leży  za­
sypyw ać w  popiele, 7) stolicą 
tego s tan u  je s t L incoln, 8) k rzy ­
żów kow y s ta n  USA, 11) oszklona 
szafka, 14) bogini m iłości, 16) 
pó łnocny  obszar po larny , 17) sąd 
o specja lnych  kom petencjach , 20) 
u b ran ie  m ęskie, 21) w olne, n ie  
obsadzone stanow isko , 24) poeta  
polski zw iązany  z ru ch em  a w a n ­
g a rd y  poetyck ie j (1905— 1982), 27) 
m inera ł, odm iana d w u tle n k u  ty ­
tan u , 30) szerok i b rzeg  kapelusza, 
34) bicz.

Po odnow ien iu  ry n k u  koziel­
skiego czyli po d o p row adzen iu  go 
do p ierw otnego  stan u  m iło było 
p rzechadzać się przez now y plac. 
D obrze w kom ponow ane p ły ty  
m arm urow e, fo n tan n a  — d z ia ła ­
jąca  w praw dzie  od czasu do cza­
su — a także solidne ław k i —  
m iejsce spo tk ań  w ielu  m ieszk ań ­
ców.

P rzez pew ien czas m ieliśm y 
także kom pletny , d z ia ła jący  ze­
g ar słoneczny. M uszę się p rzy ­
znać, że k iedy  p ierw szy  ra z  u j ­
rza łem  te n  e fek to w n y  e lem en t 
naszego ry n k u , zadaw ałem  sobie 
p y tan ie  ja k  długo cień  w sk aźn i­
k a  będzie pokazyw ał n a m  w  sło­
neczny  dzień  słoneczną godzinę. 
K ażdy chyba w ie, że czas słone­
czny n ie  pok ryw a się z czasem  
zegarow ym . N ieste ty  znalaz ł się 
jak iś  „zegarm is trz” k tó ry  zap rag ­
n ą ł zsynchronizow ać zegar s ło n e ­
czny ze sw oim  ręcznym  i  za ła t­
w ił sp raw ę od  ręk i, czego sk u t­
k iem  było w ychylen ie  w skaźn ika  
do s ta n u  m ało  p rzypom inającego  
stan  p ierw otny . J a k  to  zw ykle 
byw a jesien ią  p rzechodzim y na  
czas zim ow y i w  ty m  m iejscu  h i­
s to ria  naszego w skaźn ika  się 
kończy. Otóż nasz „zegarm is trz” 
doszedł zapew ne do w niosku , że 
lepiej będzie u su n ąć  źle d z ia ła ją ­
cy  e lem en t zegara  słonecznego. 
W w y n ik u  tego nasz  zegar s tra c ił 
duszę. P ro p o n u ję  za tem  zam oco­
w ać now y  w skaźnik , a następ n ie  
podłączyć go do bezpiecznego n a ­
p ięcia  „odrzucającego” . T ym  spo­
sobem  będziem y m ieli w  Koźlu 
jako  p ierw si n a  św iecie e le k ­
try czn y  zegar słoneczny czego 
sobie i w szystk im  szybko życzę.

Radek Łoziński 
Z S2Ś Koźle
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Na k o n k u rs  w p łynęło  siedem  
odpow iedzi. P ie rw szy  odpow ie­
dział T adeusz Jan k o w sk i, że 
zd jęcie zam ieszczone w  gazecie 
p rzedstaw ia  „S ta rą  b asz tę” przy 
ul. P o rto w ej 26. E dw ard  P ac io r- 
kow ski n a to m ia s t odpow iedział, 
że je s t to  część fo rty fik ac ji z 
czasów  P rusk ich , k tó ra  należała  
do system u obronnego K oźla w  
k ształcie  gw iazdy p ięc io ram ien ­
nej. P an  E dw ard  P acio rkow sk i 
dodał rów nież, że na  te ren ie  b y ­
łej fo r ty fik ac ji m ieściły  się n a ­
stępn ie  m łyn, słodow nia a obec­
nie  je s t to  m agazyn i oczyszczal­
n ia  w orków  PZŻ.

P an  Z ygm unt S iedlaczek tw ie r­
dzi, że fo tog rafia  p rzed staw ia  po­
zostałości po s łodow n i nazyw anej 
przez m ieszkańców  ..K uk la” .

N atom iast K osm a F u ław k a  oso­
biście zlokalizow ał budow ę na  ul. 
P o rto w e j, ok reślił jako  ru in y  fo r­
tu  lub  re sz tk i zam ku.

D w aj P anow ie  — R om uald  Ż a­
bic ki (ul. Z ielona 14) i Z bigniew  
Tom ik ul. A snyka 14) podali je d ­
n a k  n a jb a rd z ie j p recyzy jne  od­
pow iedzi. Zdjęcie p rzedstaw ia  
tzw . „B asztę M o n ta lam b erta”, 
k tó ra  była częścią T w ierdzy  K o­
zielsk iej z p ierw szych  la t X V III 
w ieku . P an  Ż abicki dodał poza 
tym , że zdjęcie zrobione zostało 
od w ew n ą trz  ru in  basz ty  i była 
to  na jlep sza  odpow iedź.

L au rea tam i w ięc  zostali: R o­
m uald  Ż abicki i  Z bign iew  Tom ik, 
k tó rzy  o trzy m u ją  ko lorow e fo lde­
ry  R egionu opolsk iego  ze zd jęc ia ­
m i i m apam i w szystk ich  m iast 
naszego w ojew ództw a. N agrody 
p rosim y o d eb rać  w  Dom u K u ltu ­
r y  w  Koźlu, ul. S karbow a 10 w 
godzinach od 8.00— 15.00.

R edakcja

Rozwiązanie konkursu

ROZRYWKA
K ędzierzyn  - Koźle, to m iasto 

jak ich  w  Polsce je s t m asa. K toś 
tu  p rzy jedzie  zauw aży  nudę, ja ­
ka otacza m iasto . C hociaż je s t tu  
dużo m łodzieży n ie  m a dla n ie j 
m iejsca gdzie m ogliby  się ro ze r­
w ać. O prócz dyskotek , w  trak c ie  
k tó rych  dochodzi zw yk le  do bez­
sensow nych  bójek, są b a ry  p iw ­
ne, k tó re  są jedynym  m iejscem , 
w  k tóry m  m ożna spo tkać  paru  
znajom ych . A co z k in em  w  K o­
źlu? O czyw iście je s t nieczynne. 
Czy ta k  m a być dale j?  Czy nie 
m ożna czegoś zrobić w  sy tuacji, 
k iedy m łodzież p o trzeb u je  w ięcej 
niż bezsensow nego siedzenia w  
dom u? M oim zdaniem  pow i­
n ien  pow stać  k lub , w  k tó rym  
m ożnaby  coś robić, zebrać 
się. posłuchać m uzyki, rea lizow ać 
sw oje pom ysły. Czy ciężko s tw o ­
rzyć coś tak iego  ja k  k lub , stw o­
rzyć jak ieś  m iejsce, by coś się 
działo?

Może K lub  M łodego D zienn ika­
rza będzie lek a rs tw em  n a  tę 
nudę?

P ie tka Z S2Ś Koźle

G dybyśm y sp y ta li ludzi o defi­
n ic ję  szczęścia, to  usłyszelibyśm y, 
że szczęście to  p ieniądze, rodzina, 
zd row ie  itp. I m ało  osób zdaje 
sobie sp raw ę, że żyją ludzie dla 
k tó ry ch  szczęście to ubóstw o 
i codzienna m od litw a . M ysiadło 
pod W arszaw ą — m ała  m iejsco ­
wość, k tó re j n ie  m a n aw et na 
m apie. Ś w ią ty n ia  K riszny  — 
zw ykła  k am ien ica  jak ich  w iele 
dookoła. A le w  środku  tego  domu 
m ieszkają  ludzie, k tó rzy  ca łkow i­
cie od rzucili w p a jan y  im od dzie­
c iństw a system  w artośc i.

Po  zd jęciu  bu tów  w  k o ry ta rzu  
(tradyc ja  n ak azu je  w chodzić boso 
do św ią tyn i) w chodzim y w k rąg  
ch łopców  z m ałym i kosm ykam i 
w łosów  n a  ogolonych głow ach i 
dziew cząt uk ry w a jący ch  sw e w ło ­
sy pod n ak ry c iam i w  rodzaju  
chust. N a ich tw arzach  m a lu je  
się łagodność, p rzy jaźń  i radość. 
W szyscy są w egeterianam i, zw ie ­
rzę ta  u w aża ją  za rów ne sobie.

DONOSY

Czas spędzają  n a  w spó lnym  śp ie­
w an iu  i m odlitw ie. Z apy tan i o 
n a jw ażn ie jszą  d la  n ich  rzecz, po­
k azu ją  różan iec do o dm aw ian ia  
m an try , z k tó ry m  n ie  ro zs ta ją  się 
n igdy . Z astan aw ia jące , skąd  u 
ta k  m łodych ludzi w ziął się ten  
ascetyczny w ręcz  sposób życia. 
W iększość z n ich  n ie  p o tra fiła  się 
odnaleźć w „no rm alnym ” św iecie. 
O drzuceni, zm ęczeni m a te r ia lis ty -  
cznym  podejściem  do życia, od ­
naleź li sposób n a  egzystencję  w 
re lig ii, k tó ra  n eg u je  w szystk ie  
dob ra  doczesne. Z w łasne j w oli 
skazali się n a  sk rom ne życie, ale 
są szczęśliw i bo m ogą w  spokoju  
łączyć się k ilka  razy  dzienn ie z 
Bogiem  odm aw iając  m odlitw ę.

G rom ada u m artw ia jący ch  się 
dziw aków ? A może w raż liw i lu ­
dzie, k tó rzy  m a ją  dosyć k łam stw , 
gw ałtu  i bezw zględnej pogoni za 
tym , co u lo tne.

B lackie LO Koźle

Cień 
wskazówki

Droga redakcjo
Z achęcona p rośbą  red ak c ji, by 

gazeta  „Ot, K u ltu ra ” s ta ła  się 
m iesięczn ik iem  „o n a s  i dla n a s” 
(rów nież d la  uczniów  szkół pod­
staw ow ych) p iszę ten  oto list.

J e s tem  uczenn icą  Szkoły P o d ­
staw ow ej n r  5 w  K ędzierzyn ie- 
-K oźlu. Szkoły, k tó ra  w ydaje  
m iesięczn ik  uczniow ski. P ism o 
„N asza Szkoła n r  5” cieszy się 
dużym  pow odzeniem  w śród  ucz­
n iów  i nauczycieli. Z am ieszcza­
m y  w  n im : k ro n ik ę  w ydarzeń  
szkolnych, a r ty k u ły  p isane  przez 
dzieci, kącik  z łam anych  serc, n ie  
b ra k u je  rów nież  k o n ku rsów  np. 
ry sunkow ych  i pom ysłów  n a  n u ­
dę. M yślim y, że każdy  znalazł w  
n im  coś d la siebie. B aw iąc się w  
d z ienn ikars tw o , uczym y się, jak  
w życiu BYĆ, a n ie  ty lko  m ieć 
i b rać . C zy ta jąc  ju ż  trzec i n u m er 
„O t, K u ltu ry ”, stw ierdzam , że 
n ie s te ty  n ie  m a w  n im  a r ty k u ­
łów  o dzieciach i dla dzieci. P ro ­
po n u ję  w ięc, aby  w  n astęp n y ch  
n u m erach  um ieścić dodatek  nie 
ty lko  sam orządow y, ale  i d la 
m łodzieży. K iedy, daw no tem u  
„T ry b u n a  O p o lsk a” p row adziła  
podobny kąc ik  D A P (Dziecięca 
A kadem ia  P olityczna). Choć n a z ­
w a „po lityczna” budziła  dreszcze 
i odstra sza ła , to  jed n ak  co m ie-' 
sięczne k o n k u rsy  były  na  ty le 
c iekaw e, że m łodzież z n asze j 
szkoły b ra ła  w  n ich  udział. K il­
koro z n a s  zdobyło leg itym ację  
„Szkolny K oresp o n d en t D A P -u ”.

W ygraliśm y także k o n k u rs  na  
w yw iad  m iesiąca p rzeprow adzony  
z G alerią  ALBA po w ern isażu  
p rac  dziecięcych.

A jeśli jes teśm y  p rzy  tem acie  
galerii, k tó ra  spełn ia  ro lę  upo­
w szechn ian ia  k u ltu ry , to  tru d n o  
jes t mi i m oim  szkolnym  k o le ­
gom pogodzić się z zam knięciem  
G alerii ,,S’” , k tó ra  m ieściła się w  
K ędzierzynie. B yliśm y częstym i 
gośćm i galerii, zaw sze miło 
p rzy jm ow ani, rów n ież  lekcje  p la ­
sty k i m ogły być ciekaw sze. Do­
jazd do  K oźla jes t tru d n ie jszy  
i n ie  będziem y ta k  często w  g a ­
lerii.

M am  w ięc ko le jn ą  propozycję  
u tw orzen ia  ga le rii p rac  dziecię­
cych, sta łego  m iejsca  do p rezen ­
to w an ia  p rac  dzieci ze szkół K ę­
dzierzyna. M ożna by było zo rg a ­
n izow ać tam  spo tkan ia  z tw ó rc a ­
m i. P ro p o n u jem y  pow ołać D zie­
cięcą A kadem ię Tw órczości, w  
k tó re j m oglibyśm y rozw inąć  n a ­
sze tw órcze za in teresow an ia , 
gdyż tw órczo może żyć n ie  ty lko 
k toś szczególnie u ta len to w an y , a -  
le każdy  człow iek.

M am  nadzie ję , że „Ot, K u ltu ra ” 
stan ie  się naszym  m iesięczni­
kiem , k tó ry  będzie n ie  ty lko  in ­
fo rm ow ał o im prezach  k u ltu ra l­
n ych  naszego  m iasta , a le  bodzie 
pom agał w  szukan iu  sponsorów  
o raz  insp irow ał do tw órczego 
życia.

Aneta Retig SP nr 5

O  to chodzi!
P od koniec lis topada  R edakc ja  

gazety  podjęła  p róbę  stw orzen ia  
K lubu  D zienn ikarza  w  Dom u 
K u ltu ry  w  K oźlu. P ropozycja  a- 
d resow ana  by ła  p rzede  w szy st­
k im  do m łodzieży  szkół ś re d ­
nich . N a p ierw sze  sp o tk an ie  w 
dniu  21.11.1991 p rzyby ło  pięć osób 
w  ty m  aż 4 osoby z Żeglugi 
Ś ród lądow ej w  K oźlu i ty lk o  1 z 
LO K oźle. W szyscy przyszli z o- 
g rom nym i n adz ie jam i, że w  k lu ­
bie będą m ieli do  czyn ien ia  z 
czym ś zupełn ie  now ym  i bardzo  
frap u jący m . Nie czekając  na

w skazów ki szybko zabra li się do 
pracy . Oto plon dw óch p ie rw ­
szych spo tkań  klubow ych. P re ­
zen tu jem y 3 tek s ty  pod w spó l­
n ym  ty tu łem  — hasłem  „O to 
chodzi czyli M isiow ie P uszyści”. 
Je ś li chcie libyście dołączyć do 
nas, zap raszam y w  każdy  pon ie­
działek i każd ą  środę tygodnia , 
pom iędzy godz. 14.30 a 16.30 do 
K lubu  D zienn ikarza  w  Dom u 
K u ltu ry  w  Koźlu, ul. S karbow a 
10 lub  p rzysy łać  n am  sw oje te k ­
sty. N ajlepsze będziem y d ru k o ­
w ać. R edakcja
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